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Gandhi osadzony przez Anglików w wiezieniu!
W y w ie z ie n iu  jeg o  t o w a r z y s z y ł  p ła c z  i la m en t k ob iet.

L ondyn. A r e s z t o w a n i e  Gandhiego ,  
ac z k o lw ie k  ogólnie o c z e k i w a n e ,  w y 
w arło  w  L ondynie deprym ujące w raże-

Ratowanie hutnictwa.
II.

T e n  t w a r d y  nauczyc ie l  i w  n a s z y m  
w y p a d k u  zrobi łby  n iewą tp l iw ie  swoje .  
Ale n im by  do tego doszło,  k i lkadz ies ią t  
t y s i ę c y  ludzi u m a r ło b y  z głodu .  T r / e b a  
w i ę c  t y m c z a s o w e j  c h o ć b y  pom ocy.  
P r z y t e m  jednak  t r z e b a  mieć  na oku,  że 
t r w a ł a  p o p r a w a  nastąp i  dopiero  w t e d y ,  
g d y  c e n y  a r t y k u ł ó w  tak  p o d s t a w o w y c h  
d l a  r e s z t y  p r z e m y s łu ,  j ak  węg ie l  i ż e l a 
zo, obn iż ą  się o ten s a m  p ro cen t  co ce ny  
p r o d u k t ó w  ro lnych.

■ A t e r az  n a jw ażn ie j s ze  p y t a n i e :  Kto 
^ ( ^ b ę d z i e  to p ł a c i ł ?  Bo c z y  pom oc  ta bedzie  

w y g l ą d a ł a  tak,  c zy  o w a k ,  z p r ó ż n e g o  i 
Sa lomon nie naleje.

Moje m zdan iem r z ą d  mo że  p rz y jś ć  
h u tn i c tw u  z p o m o c ą  jedynie  pr zez  u d z i e 
lenie w y d a t n y c h  z a m ó w i e ń  dla kolei, 
p r z e s t r z e g a j ą c  p r z y t e m  z a s a d y ,  że ceny  

__ w  m ia rę  d o s t a w  b ę d ą  obniżane .  Za ś  pie- 
m ą d z e  na  ten  cel m oże  w ż ią ć  je d y n ie :  
I)  z b u dże tu  w o js k o w e g o ,  2 )  z up o sa żeń  
Urzędniczych .

P r o p o z y c j e  p o w y ż s z e  w y d a j ą  się na 
l i e r w s z y  r z u t  o k a  n iemo żl iwe  do or zy -  
ęcia.  W  chwil i  obecne j ,  gdy  Hit le r  go 

tuje się do objęc ia  w ł a d z y  w  Niemczech ,  
P o l s k a  musi  racze j  m y ś le ć  o w y ż s z e m  
napięc iu  s w y c h  sił o b r o n n y c h .  S łu sznie !  
U w a ż a m  jednak ,  że po łożenie w  chwili  
ob ecne j  g ł ó w n e g o  nac isku  na  r o z b u d o 
w ę  sieci kolejowej.  z r ó w n o c z e s n e m  o- 
g ran i czeni em  innych w y d a t k ó w  na cele 
w o j s k o w e  do n iezb ędnego  minimum,  w 
liczem me n a r u s z y ł o b y  ob ron noś c i  kraju 

a  s t a n o w i ł o b y  ty lko  p e w n e  przesunięc ie  
p r o g r a m u .  G ę s t a  i s p r a w n i e  funkc jonu 
ją ca  sieć ko le jo w a  jest  t ak  s am o  w a ż n y m  
c z y n n i k :em z w y c i ę s t w a ,  j ak  tanki  i a r -  
■niaty.

A d r u g a  r z e c z :  obcięcie  p o b o r ó w  u- 
rzęd n .c zy ch .  P o b o r y  u r z ę d n i k ó w  p ań
s t w o w y c h  do sz ły  do takiego  poz iomu,  że 
da lsz e  ich obniżenie  zagroz i  już samej  
f izyczne j  mo żnośc i  p r a c y  u rzędn ik a .  S ł u 
szn ie  ur zędn ic y  p a ń s t w o w i  (i p r y w a t n i  

ró w n ie ż )  podnoszą ,  że jest  w y s o c e  nie
s p r a w i e d l i w ą  rzeczą ,  b y  r a t o w a n i e  gos 
p o d a r s t w a  s p o łe c z n e g o  mia ło się o d b y 
w a ć  w y ł ą c z n i e  ich kosz t em,  po d c z a s  gdy  
n a o d w r ó t  d o b r a  ko n iu n k tu ra  dla nich 
żadne j  p o p r a w y  nie pr zynos i .  G d y b y  
te d y  rz ąd  da ł u r z ę d n ik o m  s t u p r o c e n t o w ą  
gw a ra n c ję ,  że to w s z y s t k o ,  co im dziś 
od eb ran o ,  d o s t a n ą  z ch w i l ą  p o p r a w y  z 
P o w ro te m ,  op ó r  p r z e c i w k o  obn iżkom 
b y ł b y  znacznie  mn ie j szy .  W y o b r a ż a m  
?°bie  to w  ten s posób  że n. p. 80 %  s w o -  
ich p o b o r ó w  urz ędn ik  dos ta je  w  g o t ó w -  
p e- a r e sz t ę  w bo n a c h  s k a r b o w y c h  do-  

Ze o p r o c e n t o w a n y c h ,  n i e p o z b y w a l -  
u y c h  (b0 jn a c z e j b o n y  s t a ł y b y  się n o w ą  
fo rm ą  p ieniądza  i s p o w o d o w a ł y b y  s w o -  
JCffo rodzaju  inflację).  B y ł a b y  to w ię c  
y ew n ę t r2na , p r z y m u s o w a  p o ż y c z k a  
pa woA,a  ̂ p r z y c z e m  od u r z ę d n i k ó w  
n iższych  n a l e ż a ło b y  śc ią gać  mniej ,  od
^yzszych uięce. (n p do 4Q%)_ To sa_
rr.o> ą 2s. m ó g ł b y  z rob ić  p r z e m y s ł  w

nie. P r a s a  k o n s e r w a t y w n a  s t a r a  się 
uw ięz ien ie  G and h ie go  w y t ł u m a c z y ć  ja
ko konieczne  i ce lo we .

„Dai ly  H e r a ! d “ ironicznie p i sze :  
P r z e d  mie s ią cem  Gandhi b y ł g o 

ściem  honorow ym  rządu brytyjsk iego  
w  L ondynie, mile w id z i a n y m  na  D o w 
ning S t re e t ,  a  p r e m j e r  M a c  Donald,

P a ry ż . R o k o w a n i a  w  s p r a w i e  paktu  
o nieagresj i  s ą  w  d a ls z y m  c ią gu  n ie ż y c z 
l iwie t r a k t o w a n e  p rz e z  z n a c z n ą  czę ść  
p r a s y  f rancuskiej .  J e d n a k  w y d a je  się. 
że opinja ta j es t  zupe łnie zd e z o r ie n to 
w a n a  co do tego, c zy  kra je  sąs iadujące  
z S ow ie ta m i ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  P o l 
sk a  i R u m u n ja  i stotnie p r a g n ą  go rąco  
uk ład u  z M o s k w ą .

Te  wiadomośc i ,  k tó re  dochodzą  do 
p r a s y  f rancuskiej ,  na s t r o jone  s ą  na 
nutę op ty m izm u  i da ją  pośrednio  do z ro
zumienia ,  że to opinja po lska  i r u m u ń 
ska  b a r d z o  życz l iw ie  wi ta  m yś l  pak tu  
z S ow ie ta m i .

Inaczej  p a t r z ą  na r z e c z y  dzienniki  
pa ry sk ie ,  jak „Jour na l  des  D e b a t s “ , 
„Ec ho de Paris'*,  „F i ga ro" ,  „ O r d r e "  itd.

B e rn u s  jeszcze  raz  widzi  w  c z a r 
nych  b a r w a c h  „F a ta ln e  k o n s e k w e n c j e "  
p a k t u ;  o s t r z e g a  n a w e t  p a r l a m e n t  przed 
moż l iwośc ią  fak tu  dokonan eg o.

Emil B u re  os t r o  gani  w „ O r d r e "  P o 
laków.  że w  tej mierze  c h w a l ą  pol i tykę  
B r i a n d a ;  P e r t i n a x  w  „Echo de P a r i s "  
a taku je  dyp lo mac ję  polską.

S p o d z i e w a ć  się na leży ,  że p a k t  z S o 
w ie tami  będzie  — jak p rzew id u je  Ber -

L ódź. W  Lodzi  o d b y ł  się d w u d n i o 
w y  z j azd  w y c h o w a n k ó w  p a ń s t w o w e g o  
sem in a r j u m  n auc zyc ie l s k iego  dla m ł o 
dz ieży  w y z n a n i a  ew ang e l i c k ie g o  n a r o 
do w oś c i  n iemieckie j .  Zjazd od b y w a ł się  
w  atm osferze pełnej lojalności dla pań
stw a  i sp o łeczeń stw a  p olsk iego . Je d e n  z 
w y c h o w a n k ó w ,  nauczyc ie l  H a se n ro c h ,  
w  r e f e r ac i e  „ S zko ła  i ż y c i e "  podniósł ,  że 
u czn iow ie  po opuszczeniu  sz k o ły  ż y ć  b ę
dą w śród  sp o łeczeń stw a  p olsk iego . Mi-

s to s u n k u  do s w o ic h  u r z ę d n ik ó w ,  a n a w e t  
n ie k tó ry c h  lepi^* p ła tn ych  s y t u o w a n y c h  
r o b o tn ik ó w .  G d y b y  np. hu ta  P o k o ju  już 
rok  temu p e w n e  mini mum  egzys tenc j i  
w y p ł a c a ł a  w  g o t ó w c e ,  a  r e s z tę  w  obli
gac jach ,  o d p o w ie d n io  z a b e z p ie ć z o o y c h  
i o p r o c e n t o w a n y c h ,  n a p e w n o  nie s t a n ę ł a 
by  t e r az  p rz e d  k o n ie czn o śc ią  z a m k n i ę 
c ia  z a k ł a d ó w .

z w r a c a j ą c  się d o  n iego,  n a z y w a ł  go 
„mój drogi M ahatma", dz iś  za ś  w  5 dni 
po s w y m  p o w r o c ie  do  Indyj ,  Gandhi  zo 
s ta ł  o s a d z o n y  w  w ię z ie n iu  i r z ą d  b r y 
tyjski  toleruje to z pe łn ą  sa ty s fa kc ją .

B om bay. Zjawi en ie  się 6 po l ic jan tów 
z k o m i s a r z e m  na  czele,  k t ó r z y  pr zysz l i  
a r e s z t o w a ć  G a n d h i ' e g o  ■wywarło wie l 
kie w rażen ie .

Gandhi, o d c z y ta w sz y  rozkaz are
sztow an ia  zw ró c ił g o  kom isarzow i bez

nus —  ob je k te m  in te rpelacj i  p a r l a m e n 
tarnej .

Sa in t  P r i c e  o ś w i a d c z a  w  „ Jo u rn a l ' u " ,  
że nie m o ż n a  się s p o d z i e w a ć  n iczego  d o 
br e g o  po układz ie  z So w ie t a m i .

Z a w a r c i e  tak iego  u k ł a d u  b y ł o b y  z a 
w s z e  „u b o le w an ia  g o dnem ,  a  s ta je się 
t ak iem pod wójn ie  w  p rz e d e d n iu  kon fe
rencji  rozb ro jen iowej ,  g d y ż  d w a j  s p r z y 
m i e r z e ń c y :  Berl in i M o s k w a  p r z y g o t o 
wu ją  się do w y z y s k a n i a  na  tej k o n f e r e n 
cji mi raż u  p a k t ó w  dla z re a l i z o w a n i a  
rozbro jen ia" .

„Dla o b r o ń c ó w  ookoju s taje się o b o 
wiązk ie m  ś w i ę t y m  zni w e c z en ie  m i s t y 
fikacji tych ,  k t ó r z y  sami  są  t w ó r c a m i  
niepokoju."

Inaczej  pos tępuje  p r a s a  le w i c o w a .
„E u ro p e  Nouvel ie"  p i s ze :  „Zanosi  

się na p r a w d z i w e  L o c a r n o  w sc h o d n ie  
' b y ł o b y  w p r o s t  z b a w i e n n e m ,  g d y b y  
pakt  z S o w i e t a m i  m ó g ł  b y ć  z a w a r t y  
możl iwie  jak na jp rę dz e j " .

Inne o r g a n y  l e w i c o w e  r ó w n ie ż  s p o 
kojnie ocenia ją  obecnie  ro k o w a n i a  z S o 
wie tami ,  k ł a d ą c  nac isk  na ko rz yś c i ,  m o 
żl iwe  w  ten s p os ób  do  os iągnięc ia  w  
Europie  w sch odn ie j

ło w a ć  trzeba sw ó j kraj 1 sp o łeczeń stw o , 
w  którem  się  ży je . Nau czy c ie l  K ebe r -  
nik u z asadn ia ł  s w o j e  tw ie rdzen ie ,  że 
P olsk a  nie ch ce  z n isz c z y ć  sw y c h  m niej
szo śc i, d a r z y  je pe łn ią  p r a w  o b y w a t e l 
sk ich  i o ta c z a  op ie ką  ich ku l tu rę  n a r o d o 
wą.  W y s o k ą  kul turę ,  z j a k ą  p a ń s t w o  
polskie odnos i  się do  s w o i c h  m n ie j s zo 
ści,  p o w i n n y  one  o d p ł a c a ć  mi ł ośc ią  i 
w i e r n o ś c i ą  do tego  p a ń s t w a .

N a s z k i c o w a n y  p o w y ż e j  plan m oże  
się w y d a w a ć  f a n t a s t y c z n y m  i n i eżyc io 
w y m .  J e s t e m  je d n a k  p r z e k o n a n y ,  że 
um oż l iw i łb y  on  o  wiele  bar dz ie j  o p a n o 
w a n ie  k r y z y s u ,  niż obecnie  p r a k t y k o w a 
n y  s y s t e m  obc ina nia  p o b o r ó w  co  p ew ie n  
c z a s  o ki lka procen t ,  c o  z r e s z t ą  już w  
chwil i  we jśc ia  w życ ie  ty ch  obn iżek  " b a 
zuje się n i e w y s t a r c z a j ą c e m .  N.

sło w a , p o n i e w a ż - b y ł  to dz ień jego mil
czenia.

O toczen ie  Gandhiego ,  a w  szc zegó l 
ności  kobiety  za n o siły  się  od płaczu.

M ałżonka G andhiego b łagała  kom i
sarza, by zabrał ją do w ięzien ia  w raz  
z m ężem , Gandhi w y k a z y w a ł najzupeł
n iejszy spokój. W y w i e z i o n o  go w  a u 
tomobi lu w ś r ó d  o k r z y k ó w  z e b r a n y c h  
t łu mó w.

G andh i  p r z y b y ł  do  w ięz ien ia  w  Y e n  
w a d a  w r a z  z Vallabha i  P a te le m ,  k t ó r y  
p rz e d  o d ja z d e m  do więz ien ia  z d ą ż y ł  w y 
d ać  o r ę d z ie  do  narodu ,  z a p o w ia d a j ąc e  
w a lk ę  do  upadłego .

P a t e l  w y r a ż a  je d n a k  nadz ie ję ,  że na 
ród  uczyn i  of ia rę w  d u c h u  w s t r z y m y 
w a n ia  się od  g w a ł t ó w .

P a te l  m i a n o w a ł  B ub u  R a j e n d r a n a t h  
P r a s a d a  cz ło n k a  ko mi te tu  w y k o n a w c z e 
go s w y m  z a s t ę p c ą  w  c h a r a k t e r z e  p r z e 
w o d n ic z ą c eg o  k o n g re s u

Indie n a  w u lk a n ie .

C o ra z  w ię c e j  k to p n tó w  p r z y s p a r z a  Anglji  t tn  
o lb rzy m i  kraj, d ą ż ą c y  do  w y z w o l e n i a  s ię  z pod  
p a n o w a n ia  W ie lk ie j  B r y ta n i i .  O sta tn io  d o s z ło  do  
p o w a ż n y c h  s ta r ć  m ię d z y  pol icją a lu d nośc ią  i 
o rgan izac ją  „ c z e r w o n y c h  koszul" ,  k tó r y c h  pr/N -  
w ó d c ą  je s t  Abdul Glaft'ar Khan ( X ) .  A n g l icy  J ia  
z a p ew n ien ia  spokoju p o a r e s z to w a l i  p r z y w ó d c ó w  
H in d u s ó w  z G andhun i Abdulem  Khanem na c z e le

W ę g r y  m o g ą  sp ła c a ć  s w e  d łu g i ty lk o  
ratam i.

L ondyn. W  z w i ą z k u  z m o r a t o r i u m  
W ę g i e r  w  i n t e r e s o w a n y c h  koła ch  f inan
s o w y c h  panuje  p r z ekona n ie ,  że W ęgry  
nie będą n igdy zdolne do podjęcia ca łk o 
w iteg o  sp łat. R o z w a ż a n e  jes t  o b n i ż e 
nie p r o c e n tu  o d  p o ż y c z e k  w ę g ie r sk i c h  z 
s iedmiu  i ośmiu  na  t r z y  i c z t e r y  p r o c e n t  
i k o n w e r s j a  k r ó t k o t e r m i n o w y c h  k r e d y 
t ó w  na  p o ży czk i  d łu g o t e r m i n o w e .  P r e 
c e d e n s  taki  m ia łb y  n ie w ą tp l iw ie  p o w a ż 
ny  w p ł y w  na  c a ł o k s z t a ł t  z ad łu żen ia  
m i ę d z y n a r o d o w e g o

Podzielane uczucia Francji towarzysza paktowi 
n eagresji z Sowietami.

Milowa ć winny mn.eiszoici kraj i społeczeństwo,
w którem ży a.



T E L E G R A M Y .
Protest przeciw wyborom w  katowic
kim okręgu wyborczym odrzucony.

Katowice. Wczoraj o godz. 10 roz
poczęła się w sądzie apelacyjnym w Ka
towicach rozprawa w związku z prote
stem. wniesionym przez dr. Ziólkiewi- 
sza z ramienia P. P. S. przeciw ważno
ści wyborów w okręgu wyborczym nr 
2 (Katowice). Rozprawie przewodni
czy! orez. sądu apelacyjnego dr. Frendl 
przy współudziale sędziów dr. Handzla 1 
di. Lessera. Po blisko godzin nem prze
mówieniu adwokata Ziółkiewicza, po
pierającym i motywuiącym swój pro
test. sądHidał się na półtoragodzin. nara
dę, po której wydał wyrok, odrzucający 
protest. Tern samem sąd uznał ważność 
wyborów w okręgu katowickim.

Niema obowiązku przyjmowania 
flaszek ze spirytusu.

Warszawa. Ogłoszono w „Dzienni
ku Ustaw" rozporządzenie ministra skar 
bu w sprawie zwrotnych naczyń po w y
robach monopolu spirytusowego. Rozpo
rządzenie to zawiesza *aa czas do dnia 
31 grudnia 1932 roku obowiązek przyj
mowania przez detaliczne miejsca sprze
daży zwrotnych naczyń po spirytusie i 
wódkach monopolowych. Obowiązek 
przyjmowania tych naczyń zawarty był 
w rozporządzeniu p. prezydenta Rzplitej 
z 1927 r. o monopolu spirytusowym. 
Rozporządzenie weszło w życie z dniem 
1. bm.

Polskie banki gospodarowały 
w  ubiegłym roku bez strat.

Warszawa. Ultimo tegoroczne na 
rynku finansowo - bankowym w Polsce 
minęło dość pomyślnie i nie spowodo
wało żadnych wstrząsów. Jest to fakt 
nader pomyślny, świadczący o zdro
wych podstawach, na jakich omerają 
swą działalność banki w Polsce. Bilanse 
na 1 stycznia wynadły naogół wszędzie 
lepiej, niż się spodziewano. Pewien nie
pokoi o swój bilans odczuwać trnwą je
dynie banki, które posiadają w swym 
portfelu dużv odsetek papierów w arto
ściowych. Sprawa ta omawiana jest je
dnak u władz nadzorczych i w dniach 
najbliższych spodziewany jest okólnik 
ministerstwa skarbu, dotyczący bilan
sów tych banków.

Robotnicy portowi w  Londynie 
porzucili pracę.

Londyn. Na wczoraj został prokla
mowany strajk wszystkich robotników 
portowych w Londynie. Strajk ma pod
łoże ekonomiczne i zdaniem przywód 
ców robotników może być zażegnany 
tylko w razie uwzględnienia ich żądań. 
Prawdopodobnie strajk zostanie zlokali
zowany i poza Londynem nie obejmie 
innych portów. Straik obejmie w porcie 
Londynu około 5000 ludzi.

Czin-Czau wpadło w ręce Japończyków.
Tokio. Armja Japońska zajęła Czin- 

Czau. Wojska chińskie oddały miasto 
prawie bez walki, to też straty Japoń
czyków są bardzo nieznaczne.

Japońska komenda główna spodzie
wa się, że spokój w mieście i bezpie
czeństwo publiczne zostaną przywró
cone w najbliższych godzinach pod ko
mendą generalicji japońskiej. Również 
władze japońskie mają zamiar szybko 
przeprowadzić pacyfikację południowej 
Mandżurii po oczyszczeniu jej z oddzia
łów partyzanckich.

Pekin. Komunikat wojenny japoński 
donosi o zajęciu Czin-Czau prawie bez 
walki, równocześnie jednak komunikat 
sztabu armji chińskiej donosi o ciężkich

walkach pod Czm-Czau 1 o bombardo
waniu miasta przez japońskie płatowce 
i artylerię.

Komunikat chiński przyznaje, że 
miasto zostało wzięte po nader zacię
tym oporze armji chińskiej, która jed
nak została zmuszona do cofnięcia się 
wobec przemocy i celem oszczędzenia 
miastu dalszego bombardowania.

W  walkach tych Chińczycy ponieśli 
znaczne straty w zabitych, obliczane na 
1500 ludzi. Równocześnie Uczba rannych 
wynosr kilka tysięcy. Stan rannych, 
transportowych do Pekinu jest pożało
wania godny. Oprócz ran, zadanych 
pociskami artyleryjskiemi bombami lot- 
niczemi, wielu rannych ma odmrożone

członki, gdyż długo leżeli na polu bitwy 
zanim zdołano ich odwieźć do lazaretów  
polowych.

Czyżby Japończycy prowokowali 
Amerykę?

Londyn. Według doniesień z Muk- 
denu, konsul St. Zjedn. w Charbinie, 
Chamberlain, przebywający obecnie w  
Mukdenle, pobity był przez japoński pa
trol wojskowy w chwili, kiedy wysiadał 
ze swego samochodu, na którym wid
niała była flaga St. Zjedn. Konsul od
niósł rany na twarzy. Złożył on ostry 
Protest przed konsulem japońskim w  
Mukdemie. Władze japońskie zarządziły 
dochodzenia.

Groźna sytuacja na Bugu i Narwi.
Potężne zatory lodowe spowodowały w ylew  rzeki.

Warszawa. Ostatnie opady śnieżne
i gwałtowna fala mrozu sprzyjają^ two
rzeniu się zatorów lodowych. Najgroź
niejszy zator utworzył się na Narwi pod 
Boiąnami o 114 km. od ujścia Narwi do 
Wisły, w góre ręki. Zator jest bardzo 
szeroki, zawalił bowiem 6 km. rzeki. Na 
skutek zahamowania odpływu, poziom 
wody pod Brokiem (7 kim. przed zato
rem w górze rzeki) podniósł się w ciągu 
dobv o 1.10 mtr. Woda zalała kilka wsi 
okolicznych. Część domów mieszkal
nych położona na wyższych miejscach, 
narazie ocalała, lecz znaiduje się w po- 
ważnem niebezpieczeństwie. Woda 
orzelała się przez niski w tern miejscu 
brzeg rzeki, okrąża zator, płynąc po po
lach i przez wsie i wraca zpowrotem

do koryta. Jest to moment bardzo szczę
śliwy, że układ terenowy pozwala na 
taki powrót do koryta — rzeka nie roz
lewa się szeroko. Zasiewy w miejscach 
zalania są zupełnie zniszczone. Władze 
starościńskie i policja z Ostrowia i W ę
growa śpieszą z pomocą powodzianom. 
Jeszcze groźnie! przedstawia sle sprawa 
na Bugu. Mosty kolejowe siedlecki i 
warszawski na Bugu pod Modlinem są 
poważnie zagrożone. Od dwu dni nad 
rozbiciem zatorów pracuje artylerja. Na 
razie woisku nie udało się zniszczyć za
torów. Równie groźnie przedstawia się 
sytuacja na terenie województwa lubel
skiego. Akcja zapobiegawcza i ratow
nicza w toku.

Flnlandja chce pić.
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N iedaw no w  Finlandii odbyt isę p lebiscyt za i przeciw  zakazow i picia alkoholu. 210 tysięcy 
g ło só w  padło za piciem , a tylko 67 ty s ięcy  przec iw . Na obrazku w idzim y chw ilę g łosow an ia

w  lokalu w yb orczym  w  H elsingforsie.

Świętokradcza dłoń targnęła się
na Przenajświętszy Sakrament.
Łódź. Wśród ludności łódzkiego o- 

kręgu przemysłowego panuje niesłycha
ne wzburzenie z powodu ustawicznie po
wtarzających się świętokradztw, doko
nywanych widocznie przez jedną i tę sa
mą szafkę, która wyspecjalizowała się 
w okradaniu kościołów. Onegdaj wie
czorem złodzieje dostali się na chór ko
ścioła św. Mateusza w Pabianicach. Po 
zamknięciu kościoła opuścili się oni na 
linie do nawy, rozbili tabernakulum, 
skradli puszkę od komunikantów, które 
rozsypali po ołtarzu. Następnie rozbili 
trzy puszki ofiarne i zbiegli.

Cudowne odzyskanie wzroku.
Kalisz. We wsi Strzygów zdarzył 

się niezwykły wypadek odzyskania 
wzroku. 78-letnia staruszka Mincbergo- 
wa, dotknięta od wielu lat ślepotą, prze
chodząc przez, pokój, poślizgnęła się 1 
zemdlała. Po doprowadzeniu jej do 
przytomności, okazało się, że Mincber- 
gowa odzyskała wzrok.

Tajemniczy napad na polską szkołę.
Wilno. W oogranicznej wsi Gierań- 

ce w rejonie Oran w miejscowej polskiej 
szkole powszechnej odbywała się zaba
wa taneczna. W  trakcie zabawy nieuja- 
wnieni narazie sprawcy kamieniami wy
bili okna i zranili 17-letniego Adama Po- 
wiańca i 16-letnią Barbarę Szymanowi- 
czówną. W  następnym dniu do tejże 
samej szkoły wdarło się kilku młodych 
ludzi, którzy zdemolowali lokal szkolny, 
pozdzierali ze ścian portrety pisarzy 
polskich, oraz uszkodzili godło państwo
we. W  trakcie tego do budynku wszedł 
jeden z mieszkańców wsi. na widok któ
rego sprawcy napadu przez okna w y
skoczyli na podwórko i zbiegli. W  zarzą
dzonym pościgu jednego z napastników 
zdołano zatrzymać.

Daleko od Ojczyzny.
P O W I E Ś Ć .

8) (Ciąg dalszy.)
— Kto ją zbierze?... byłbym miał z 

niej piękne ziarno... Już zapóźno!.. nie 
skieruję tam mojej lodzi... Łódź, podrzu
cana bałwanami, chyliła się w tę i owę 
stronę; zdawało się, że ją przewrócą 
i zatopią, lecz Polly ich się nie lękał...

Przepływający parowiec, zobaczyw
szy ową łupinę, zwykłym obyczajem 
wszystkich okrętów wysłał łódź ratun
kową, myśląc, że ktoś zbłąkany potrze
buje pomocy. I znowu Polly płynął do 
głównej wyspy, gdzie okręt wracał z 
dorocznej wycieczki na jednę z mniej
szych posiadłości korony angielskiej, 
rozrzuconych po oceanie spokojnym.

V.
Zielona przenica zmieniła się w zło

tawą falę, a kłosy bogate zwiastowały, 
że są już dojrzałe; lecz ten, co rzucił 
ziarno, nie przybywał po plon obfity.

Bitens, dopływając często do wyspy. 
— którą na pamiątkę przyjaciela nazwał 
Polly — kazał zebrać dojrzałe ziarno i 
zabezpieczyć mieszkanie w skale, od 
wpływu słotnej pory.

Gdy ta przeszła, kazał zasiać znów 
pszenicę na większej przestrzeni i zbu
dować domek, przylepiony jak sarnia 'do 
do tej samej skały, w której były ślady 
mieszkania.

Pszenica po kilkakroć wyrastała na 
tej bujnej ziemi, zajmowała coraz to 
większe przestrzenie, a przyjaciel nie 
wracał.

Kapitan czwartą część pszenicy użył 
na rozplenienie jej między mieszkańcami 
swej wyspy, gdzie trudno rosła; resztę 
od zasiewów sprzedawał przybywają
cym z sąsiednich wysp krajowcom. Skła
dał zaś pieniądze z tą myślą, że je kie
dyś będzie mógł oddać, temu. który na 
dzikiej wysepce rzucił pierwsze pszenne 
ziarno.

— Za te pieniądze przyjaciel będzie 
mógł popłynąć do tych, za którymi tęs
knił — myślał sobie poczciwy Bitens.

Mijały lata, a Polly nie wracał. P rzy 
bywający z Sydney mogli Bitensowi ty
le tylko powiedzieć, że był tam kiedyś 
człowiek podobny do jego przyjac:ela, 
lecz co się z nim stało, nikt nie wiedział.

— Zapewne popłynął gdzie dalej, 
mówiono; zawsze on wspomniał, że prę
dzej Czy później za ocean ucieknie.

— A może : 1Tuarł — któż to wie;

musiał być bardzo nieszczęśliwym, stro
nił od ludzi! — dodawali inni.

VI.
Od owego nagłego ukazania się i 

zniknięcia Pollego minęło lat dziesięć, 
kapitan przywykł do swojej kolonii i o- 
czekiwał powrotu Harrego, który właś
nie skończył uniwersytet w Oxfordzie.

Wśród prac i samotności Bitensa, roz
koszą była Mary, która wyrosła teraz 
na śliczną modro-oką dzieweczkę. Za
wdzięczała mu życie, kochała go też 
przywiązaniem serdecznem; gdy jednak 
zaraz po wyzdrowieniu i wyuczeniu się 
jako tako języka angielskiego, misjonarz 
chciał w nią wmówić, że kapitan jest jej 
o cem, potrząsała główką i odpowia
dała:

— Och, nie; ojciec mój mówiłby 
taką jak i ja mową. taką jak mówiła moja 
matka; wszakże ją pamiętam, jechałyś
my do ojca...

— To też kapitan jest twoim ojcem, 
tylko zapomniał dawnej swej mowy; 
przekonywał misjonarz.

— Nie, ojciec nie mógłby zapomnieć 
swoiej mowy, bo i ja jej nie zapomnę.

— A z  kimże rozmawiać będziesz? 
— pytano.

— Z kim? z tymi co sa daleko; od
powiadało dziecię.

1 zwykle wtedy siadała samotnie nad 
brzegiem morza i śpiewała drżącym 
głosikiem pieśń, która w ustach jej dzie
cięcych zdawała się być jakiemś oddało- 
nem echem.

Mary z dziecka wyrosła na prześli
czną dzieweczkę, pieśni swych nie za
pomniała, tylko głos jej stawał się coraz 
silniejszy i piękniejszy. Krajowcy czarni 
i na poły dopiero ucywilizowani utrzy
mywali, że to pewnie jakieś duchy uczą 
ją tych pieśni, a czasami matka wycho
dzi z morza i szepce dziewczęciu swoją 
mowę do ucha. Mary wywierała nie
opisany urok i z każdym rokiem stawała 
się droższą wszystkim mieszkańcom 
wyspy; nawet ludzie z karnej kolonji na 
głos dziewczęcia zaprzestawali kłótni, 
mówiąc, że ta dziewczyna uratowana z 
okrętu musi pochodzić z takiego kraju, 
gdzie umieją mówić wejrzeniem, a do 
porozumienia się z tymi, co są daleko, 
pieśni im tylko potrzeba.

Pieśń dziewczęcia czasami brzmiała 
wesoło, często jednak wśród tej weso
łości zaplątała się taka smutna nuta. tc 
słuchającym oczy zachodziły łzami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z historii Haskie’.
6 stycznia 1288. W  kościele św. Mi

kołaja na Starejwsi przy Raciborzu,
zdjął biskup w roc ław sk i  T om asz II kląt 
w ę  z księcia H enryka  IV. — 1420. Wro 
ciaw . Staje rozejm m iedzy  P o lsk ą  a Za
konem  Krzyżackim  za sn ra w ą  cesarza  
Zygrmunta, k tó ry  miał ostatecznie roz
s trzy g n ąć  spór polsko - krzyżacki.  —  
1420. W  kwietniu tegro roku Czesi w y  
słali posłów  do Jagiełły ,  ofiarując mu 
koronę  czeską, bo Zygm unta  nie chcieli 
G dyby był Jagiełło przyjął czeską ko
ronę, byłby zapanow ał i nad Śląskiem  
1460. Król czeski Pod ieb rad  i Kazimierz 
Jag ie llończyk  zaw arli  p rzym ierze . — 
1734. T arnow skie Góry. August III, za- 
p rzysięga p ac ta  conventa , spisane przez 
jego stronn ików  z. posłami W ak en b ar-  
tem  i Baudissinem. —  1798. U rodziny 
M elchiora D iepenbroeka w Bocholt (re- 
jencja m onasterska)  późniejszy biskup 
k a rd y n a ł  w e W rocław iu .  W  r. 1849 kon
s ek ro w a ł  kościół N. M. P .  w  Piekarach  
n a  G. Śląsku. Z a trzy m ał się w  P iekarach  
ośm  dni. —  1895. U m arł ks. radca duch 
E d w a rd  M ueller w  Nysie. P rzesz ło  20 
ła t  by ł posłem  na okręg  pszczyńsko-ry -  
bnicki. Jego  w y b ó r  popiera ł śp. Karol 
M iarka s ław n ą* o d ezw ą : ..Jezus, Marja, 
Józef, ratujcie nas, bo zgin iem y!"
19?4‘ W  niedziele zm arł ks. dziekan W il- 
helm T usker w M szanie (pow. rybniclc). 
Urodził sie 20 i .  1835 na S tarejw si pow 
raciborskim. D ożył lat 89.

—  N ow e stuzłotówki. P a ń s tw o w a  w y  
tw órnia  papierów  w artośc iow ych  o trzy 
m ała  zlecenie Banku Polskiego na p rz y 
go tow anie  w zoru  now ych  banknotów  
s tuz ło tow ych . Nowe banknoty  w ykona  
ne będą na specjalnym  gatunku papie
ru .bardzo cienkim i bardzo  trudnym  
do  podrobienia.

— Zapałki w  nowem  opakowaniu.
P o jaw iły  się już w  handlu zapałki m o
nopolow e w  now em  opakowaniu. P u 
dełko w ygląda  estetycznie, jest bardziej 
płaskie, zaw iera  jednak zam iast  d a w 
n y ch  50, tylko 35 zaoałek. co p rzed s ta 
w ia  zmniejszenie ilości o 30 procent.

—  Nadanie statutów scalonym  ka
som chorych. M inister p racy  i opieki 
społecznej podpisał w  dniu 31 grudnia 
1931 r. rozporządzenie, nadaiące nowe 
s ta tu ty  61 scalonym  kasom  chorych  na 
terenie całego państw a.

Nowe s ta tu ty  w chodzą w  życie z 
dniem 1 stycznia  1932 r. Z chw ilą nada
nia s ta tu tó w  scalonym  kasom, akcja r e 
o rganizacyjna  kas chorych  została  o s ta 
tecznie zakończona.

—  Zniesienie kancelaiyj w  urzędach 
Państwowych. Z dniem 1 s tycznia  rb. 
Weszło w życie now e zarządzenie, mają- 
c e na celu uspraw nienie  u rzędow ania  w 
Administracji państw ow ej.

D o ty ch czaso w y  sys tem  u t rz y m y w a 
n a  kancelarji biur podaw czych  itp. zo- 

taję zmieniony w sys tem  kar to tekow y , 
l ^ v c z e m  odpowiedzialność za cało- 
uzfałt  i bieg sp raw y , jak rów nież od

Ś w ię to  T rzech  Króli 
języku kościelnym także 
fanja pochodzi z języka  greckiego Epi- 
phania i znaczy  w  polskim języku tyle 
co Zjawienie, Objawienie się Pańskie. 
Kościół św. ustanow ił to św ięto  na pa
m iątkę objawienia się C h ry s tu sa  P ana  
za pośredn ic tw em  gw iazdy  na w scho
dzie m ędrcom  a przez  tych  poganom. 
M ędrcom  tym  Kościół św. nadał dopiero 
w  VII wieku imiona Kasper, Melchior, 
Baltazar. Ciała św ię tych  T rzech  Króli 
przeniosła  św. Helena, m atka p ie rw sze
go chrześc. ce sa rza  K onstantyna, do 
Konstantynopola, a biskup Eustorgius 
zarządził ich przeniesienie do Medjolanu. 
G dy w  roku 1164 został Medjolan przez 
wojska cesa rza  niem. zdobyty , kazał zw y  
cięsk-i w ódz Rajnold Dassel przenieść 
ciała św ię tych  Trzech  Króli razem  z r e 
likwiami śś. Feliksa i Nabora do tumu ko- 
lońskiego, gdzie jeszcze dotąd spoczy
w ają  i są  celem tysiącznych  rzesz  piel
g rzym ów  z w szystk ich  k rańców  świata. 
W  tym  sam ym  dniu 6 stycznia przypada  
także pam iątka Chrztu Pana Jezusa  w  
Jordanie przez św . Jana Chrzciciela i ta

jest przednie jszym  przedm iotem  czci w  
Kościele W schodnim  grecko-katolickim, 
g dy  przeciw nie zaś Kościół rzy m sk o -k a
tolicki daje p ie rw szeń s tw o  Zjawieniu Pa' 
na Jezusa czyli Powołaniu Pogan do 
Kościoła Chrystusow ego. Epifania 6 
s tycznia obejmuje także rocznicę pierw, 
szego cudu P an a  Jezusa  w  Kanie Gali. 
lejskiej, gdzie przemienił na weselu w o 
dę w  w ino i tern sam em  objawił sw ą  
Boskość.

W  Rzymie, bazylice śś. P io tra  i P a 
wła, istnieje p iękny zw yczaj,  że w  dniu 
tym  misjonarze wszelkich narodow ości 
w yg łasza ją  kazania w e w szystk ich  zna 
nych językach  św iata ,  ab y  tym  sposo
bem zadokum entow ać, że Chrystus Pan 
narodził i objawił się na zbaw ienie w szy  
stkich ludzi całego św iata, a nie tylko 
pewnych uprzywilejow anych narodów.

T o też b y łoby  wielce na miejscu, by  
w szy sc y  katolicy obchodzili św ięto  ŚŚ. 
Trzech  Króli jak najuroczyściej, bo rz e 
czywiście  jest ono dla nas  chrześcijan- 
katolików, w y w o d z ący c h  się z pogan, 
świętem  największem.

Ust pasterski o popieraniu prasy katolickie*.
Biskup F ry burgu  ogłosił list pasterski 

z poleceniem odczy tan ia  go z ambon 
w szystk ich  kościoów  swojej diecezji. W  
liście tym  m. in. powiedziano: „Z naj
w iększym  naciskiem domagamy się od 
naszych diecezjan, by, bez względu na 
przeżyw ane obecnie ciężkie czasy , pozo
stali wiernym i prasie katolickiej: nie po
winni oni zaw ieść tego zaufania, jakie w  
nich czasopism a ich pokładają. W  naj
c ięższych czasach  p rasa  katolicka za w 
sze s ta ła  na s t raż y  Kościoła i ludu ka to 
lickiego, wielkie ponosząc ofiary. P ra s a  
ta musi pozostać po tężną bronią także 
teraz i na przyszłość, ab y  Kościół s tra t  
nie poniósł i nadal u trzy m ał kulturalny 
swój stan posiadania w  państw ie  i rodzi
nie..."

Z naszej s trony  dodajemy, że „K ato
lik" zalicza się do p ierw szych  bojowni
ków  w  obronie w ia ry  katolickiej, m ia
nowicie w  okresie walki kulturnej. To 
też „Katolik" zasługuje na jak najwięk
sze poparcie ze  strony katolickiego ludu 
polskiego na Śląsku. P op ie rać  go m ożna 
przez abonow anie i z jednyw anie dla 
niego now ych  czyte ln ików  i abonentów . 
Szczególnie teraz, gdy  czasy  tak  ciężkie, 
należy zachow ać w ierność „Katolikowi", 
s ta rem u i doświadczonem u przyjacielo
wi i w ypróbow anem u przewodnikow i w  
latach najcięższej niewoli. S łow a czci
godnego biskupa fryburskiego powinne 
przekonać o tern w szystk ich! 
*o+o-+o-*o*o*o+o*o*o+o+o+o*

C zy Jesteś członkiem  Z. O. K. Z.?

ch\v w płynięcia odnośnych podań cią-
w yłączn ie  na referenciebedzie 

SPrA\VV.
Referent ten zakłada so raw y , zam ie

szcza num er p o rząd k o w y  i w  każdej 
VV|Ii winien jest udzielić w zaw isłe j 

r \ ^ F z?dzie spraw ie , bezpośrednich w y- 
>a s n ’e * Petentom.

^ 'P row adzenie  tej imowacji od- 
p , j lal,n°ść  za całość sp ra w y  od po- 
czątKu clo końca ponosić będzie jeden u-

rzędnik - re feren t sp raw y .  Cała kance- 
larję p row adzić  będą dw ai urzędnicy, a 
nie jak dotychczas  po kilkanaście lub 
w ięcej osób.

—  Św iadczenia kom itetów bezrobo
cia na rzecz inwalidów wojennych. Za
rząd g łów ny  Zw iązku Inwalidów W ojen 
n vch  R. P . przedłożył kom ite tow i n a
czelnemu do sp raw  bezrobocia memorjał 
w  spraw ie  św iadczeń  na rzecz inwali
d ó w  w ojennych ze s tro n y  kom ite tów 
wojew ódzkich i pow iatow ych.

Z w iązek  Inwalidów podkreśla  w m e
moriale, że sze reg  w ojew ódzk. i powia- 
tow vch  kom ite tów  do walki z bezrobo
ciem omija w sw ej akcji pom ocy b ez ro 
botnym  inw alidów wojennych, m o ty w u 
jąc sw e  s tanow isko  tern, że inwalidzi 
pobiera ją  rentę  ze skarbu  państw a . Jak  
wyjaśnił ostatn io  p rezes  rad y  m inistrów  
inwalidom w ojennym  przysługuje p raw o 
do zasiłków  z funduszu bezrobocia, mi
mo, że o trzym ują  ren ty  inwalidzkie, po
n iew aż ren ty  te s tanow ią  jedynie ekw i
walent za u tra tę  zdrow ia  w  czasie s łuż
by w  obronie p ań s tw a ;  w obec  tego od
mawianie pom ocy inwalidom ze s t ro n y  
kom ite tów  do walki z bezrobociem  jest 
rów nież pozbaw ione podstaw.

Z w iązek  inwalidów dom aga się od 
naczelnego kom itetu w ydan ia  odpow ie
dnich zarządzeń.

Woiewódz wo ś'ąsk’e.
* Sejm śląski zw ołany na 12 bm. P le 

narne posiedzenie sejmu śląskiego zw o 
łane zostanie w p ierw szej połowie bm„ 
praw dopodobnie  w dniu 12 bm.

* Lekarz zaufania Spółki Brackiej.
Dr. Orszulok. naczelnik w ydz ia łu  zd ro 
wia Śląskiego Urzędu W ojew ódzkiego, 
w y b ra n y  zosta ł  przez  za rząd  Spółki 
B rackiej w  T arnow sk ich  Górach, leka- 
r ?erP zau fan ia .  Dr. O rszulok stanow isko  
obejmuje w  p ie rw szych  dniach s ty c z 
nia. O s tanow isko  to ubiegało się 60 le
karzy .

* Zmiany w  rozkładzie jazdy pocią
gó w  na Śląsku. P o c z ą w s z y  od  10 s ty 

cznia 1932 r. ku rso w ać  będą  następują
ce pociągi pasażersk ie  w edług  zmienio
nego rozkładu jazdy :  Poc. nr. 432, od
chodzący  z Hajduk o godz. 6.24 w  kie
runku Tarn . G ór o trzym a z Hajduk odj. 
6,23, Król. Huta odj. 6.31, C horzów  odj. 
6.37, D ąb ró w k a  W ielka  odj. 6.47, B rze 
ziny Śl. odj. 6.54 i Szarlej P ie k a ry  odj. 
7.02 jak dotychczas.  Poc. nr. 440 od>- 
chodzący  z Hajduk odj. 8.39 do B ytom ia 
o trzym a z Hajduk odj. 8.40, Król. Huta 
odj. 8.48, C horzów  odj. 8.54, B ytom  p rzy  
jazd 9.01. Poc. nr. 3626 o d ch o d zący . ;  
C horzow a o godz. 8.56 do T arn .  G ór o 
trzy m a  z C horzow a odj. 8.58, D ąbrów ka  
W ielka odj. 9.07, B rzez iny  Śl. odj. 9.12, 
Szarle j - P ie k a ry  odj. 9.19, Szarle j odj. 
jak dotychczas  9.24. Poc. nr. 1122, odcho 
dzący  z K atow ic o godz. 10.38 do Hin- 
denburga o trzym a z Katow ic odj. 10.28, 
Hajduki odj. 10.36, Św iętochłow ice  odj. 
10.41, Chebzie odj. 10.48, R uda Śl. odj. 
10.53, H indenburg przy jazd  11.00.

* Biblioteka sejmu śląskiego. Biblio
teka biura sejmu śląskiego w  roku ubie
g łym  w y p o ż y czy ła  ogółem 15 369 to 
mów, ko rzys ta ło  z niej 5 396 osób. W e 
dług dzia łów  p rzy p ad a  na b e le trystykę  
9 071 tomów, na dzieła naukow e 2 260 
tomów, na ..Silesiaca" (prace o Śląsku) 
zaś 309 tom ów, w  porów naniu  z r. 1930, 
w  k tó rym  bibljotekę odwiedziło  5 876 
osób, liczba ko rzy s ta jący ch  spadła, ale 
nieznacznie. T łum aczy  się to tern, że w 
ciągu ubiegłego roku biblioteka z pow o
du reorganizacji  i p rzep ro w ad zk i  by ła  
przez d łuższy  czas zamknięta .

Z katowickiego
Zniesienie 2 k lasy w  tramwajach.
K atowice. Na linji K atow ice —  B y 

tom przez  Król. Hutę w o zy  m oto row e 
dzieliły się na d rugą  i trzecią  klasę. Od 
N ow ego Roku 2 klasę zniesiono. R ó w n o 
cześnie w y d an o  zakaz palenia w  w ozach  
t ram w a jo w y ch .  P a saż e ro w ie  mile pow i
tają^ te inowacje, gdyż d ym y z papie
ro só w  i fajek s ta w a ły  się często  nie
znośne. T akże zniesienie 2 k lasy  należy 
pow itać, pon iew aż rzadko kto  jeździł

tą klasą, gdv tv tnczasem  klasa 3 była 
zaw sze przepełniona.

B aczność, poborowi rocznika 1911.
K atowice. Spis poborow ych  rocznika 

1911 w y ło żo n y  będzie do wglądu za in te
re so w an y ch  na p rzec iąg  dw óch  tygodni 
od dnia 1 s tycznia  do 14 s tycznia  1932 r. 
włącznie. Każdemu pominiętemu lub nie
w łaśc iw ie  w pisanem u przysługuje p raw o  
żądania  sp raw dzen ia  wspisu.

Statystyka parafji przy katedrze.
K atowice. W  roku 1931 ochrzczono 

w  kościele św . P io tra  i P a w ła  ogólnie 
dzieci (w naw iasach  l iczby z roku 1930) 
524 (605), w  tern nieślubnych 88 (122). 
P o g rze b ó w  zgłoszono 315 (369). Zapo
wiedzi by ło  440 (460) a ślubów  udzielo
no 205 (202), w  tern m ieszanych  12 (7). 
Komunji św. udzielono 139.602 (132.258). 
Do I. Komunji św . p rzys tąp iło  dzieci 
469 (370). Dzieci polskich by ło  316 (326), 
a niemieckich 153 (134). N aw róciło  się 
na w iarę  katolicką osób 12 (11), na to 
m iast w ystąp iło  z łona kościoła osób 
10 (1). B ierzm ow ano  ogółem 2.225 osób.

Kursy dla pań z inteligencji. 
K atowice. Szkoła zaw o d o w a  żeńska 

T ow . P o lek  Katowice ul. Krasińskiego 5 
III p. og łasza  k u rsy  dla pań z inteligen
cji: 1. kroju, m odelow ania  i szyc ia  m e 
todą najnow szą i p rzys tępną  dla w szy s t  
kich w  połączeniu z ręcznem  try k o ta r -  
s tw em  i a r ty s ty cz n y m  haftem'; 2. kurs 
d y w a n ó w  smyrmeńskich, perskich  i go
belinowych. K ursy  p row adzić  będą fa
chow e siły  nauczycielskie. Każdej uczest  
niczce daie się gw aranc ję  szybk iego  i 
dokładnego w yuczen ia  się k raw ieczcy -  
zny  i robo ty  d y w a n ó w  oraz  za św iad 
czenie odbycia  kursu. O p la ta  za  ku rs  
minimalna. Dla n iezam ożnych  zniżki. 
Uczestniczki k o rzy s ta ją  z w szelkich ulg 
kom unikacyjnych. Zapisy i informacje 
w  dnie powszednie od godz. 10— 12. Kur
sy  rozpoczyna ją  się 15 s tycznia  1932 r.

Dary na rzecz bezrobotnych. 
K atowice. Zam iast życzeń  now orocz

nych na rzecz bezrobo tnych  do rąk  woj. 
(omitetu do sp ra w  bezrobocia  złożyli: 

H urtow nia  firanek w  W arszaw ie ,  od 
dział w  Katow icach ul. Mielęckiego 8 — 
sto złotych, o raz  d y re k to r  tegoż oddziału 

L. Bernsztejm pięćdziesiąt złotych. —  
Zamiast w ieńca na trum nę śp. Józefa 
3ecka, p rezesa  Związku P o w ia tó w , sek 
cja ś ląska tegoż zw iązku  p rzeznaczy ła  
100 złotych.

Z Kongregacji Mariańskiej m łodzień
ców .

Janów w  Katowickiem. Dnia 26 g ru 
dnia ub. roku odby ła  się u nas  doroczna 
w zniosła  gw iazdka, na k tó rą  przybyli 
cs. radca  Dudek, ks. p rezes  P a lu tke  i ks. 
w ik a ry  Jam rozy .  Na początku  odśpie
w ano  kilka naszych  cudnych  kolend, po 
czerń prefekt p rz y w ita w sz y  obecnych, 
miał budujący odczyt, k tó ry  się w s z y s t 
kim n ad e r  podobał. P o  odczycie i ro z 
daniu dyplom ów  niek tó rym  członkom 
—  przem ów ił ks. prezes, życząc  Kon
gregacji rozkw itu  i obfitego błogosła- 
w ieńsw a Bożego w  N ow ym  Roku. N a
stępnie przem ów ił ks. radca, s tw ie rd za 
jąc z zadowoleniem  da lszy  rozw ój Kon
gregacji i zachęcając  do w y trw a łe j  p ra 
cy ku czci Niepokalanej. Na zakończenie 
tej nader udanej gwiazdki odśpiewano 
p rzy  płonącej choince jeszcze dwie ko- 
lendy.

Poczekalnia dla pasażerów  tramwajo
w ych.

Szopienice w Katowickiem. Na roz
widleniu to ró w  do S osnow ca  i M ysło 
wic us taw iła  d y rek c ja  t ram w a jó w  s ta ry  
w óz tram w a jo w y ,  k tó ry  ma s łużyć jako 
poczekalnia. P oczekaln ia  jest ogrzana i 
o św ie tlona  i w  wielkim stopniu dogodna 
d la  p asażerów , k tó rzy  d o ty ch czas  c z e 
kali na tram w aj na słocie i mrozie.

B itw a pijaków z policją.
M ysłow ice w  Katowickiem. Dnia 31. 

grudnia o godz. 21.25 w  restaurac ji Jana  
M eisnera p rzy  ul M odrzeiowskiej pow 
s ta ła  bójka pom iędzy  kilku gośćmi. P o 
n iew aż aw an tu rn icy  na w ezw an ie  re 
s tau ra to ra  do uspokojenia się nie reago
wali, w e zw a ł  on celem zlikwidow ania 
bójki pom ocy policyjnej. N iebaw em  zja
wiło się w  lokalu 2 funkcj. polic., k tórzy  
zamierzali aw an tu rn ik ó w  uspokoić, lecz 
ci u zb ro iw szy  się w  laski, rzucili się na 
funkcj. policyjnych i jednego z nich dot
kliwie pobili. W  obronie w łasnej funk-



Z Ślaska Opolskiego.
Z B ytom skiego.

P o s te ru n ek  policji granicznej na 
dw orcu  kole jow ym  w  Bytom iu ująt 30- 
letniego biuralistę Z ygm unta  W itelsohna 
k tó ry  usiłow ał p rzek ro czy ć  granicę bez 
żadnych  dokum entów . O kazało  się, że 
W ite lsohn  poszuk iw any  jest przez  sąd 
w o jsk o w y  w G rudziądzu za dezercję. 
W a łę sa ł  się om przez  d łuższy  czas  po 
Śląsku, p ow odów  jednak swojei uciecz
ki podać nie chciał. W . będzie ods taw io 
ny  do sądu w  Łodzi.

w
Policja polityczna a resz to w a ła  w  B y  

tomiu, Zabrzu i Rokitnicy 12 komuni
stów, s to jących  pod za rzu tem  p rz y g o 
tow ania  z d ra d y  stanu. R ew izja  dokona
na w  m ieszkaniach a re sz to w an y ch  w y 
kazała , że -należeli oni do zakazanej o r 
ganizacji . .czerwonego frontu", o rgani
zując na G órnym  Śląsku tajne bojówki 
kom unistyczne dla ściśle określonego 
celu. Chodziło o zorganizow anie  k ad r  
bo jow ych  do w ystąp ien ia  zbrojnego w 
odpowiedniej chwili p rzec iw  w ładzy .

Z Zahrskiego.
P rze d  pow iększonym  sądem  ław n i

czym  w  Zabrzu s taw a ło  9 robotników, 
k tó rym  ak t oskarżenia za rzucał niemniej 
jak 60 w łam ań  i k radzieży , dokonanych 
w  roku 1929. P oszkodow an i zostali w 
p ierw szym  rzędzie kupcy. Na ro zp raw ę  
zaw ezw an o  67 św iadków . Skazani zo
stali Karol Księżyk (herszt szaiki) ma 6 
lat ciężkiego więzienia. Marcin P ap ro tn y  
na 3 lata więzienia. Alfons H erm an i P a 
w eł pogoda, każdy  na 6 m iesięcy w ię
zienia. P a w e ł  P ośpiech  na 4 miesiące 
więzienia i August Sok na 3 tygodnie 
więzienia O skarżonych  Fr. i, R. Ślisz-
ków  sąd uwolnił od w iny  i ka ry .

*

Na kopalni ,.Ludwigsglueck‘‘ pod Za
brzem p rze rw a ł  się nagle w ał ochronny  
zbiornika z wodą. k tó ra  rozlała się w 
mgnieniu oka na sąsiednie ganki. Śmierć 
noniósł rębacz F ranc iszek  Riedel z Z a 
brza. rębacze  zaś P ie tru szk a  i Koloska, 
rów nież z Zabrza, zostali ciężko ranni. 
C ały  pokład znajduje się pod wodą.

Z G liw ickiego.
P rz e d  jednym z dom ów  przy  ulicy 

Klasztornej w  Gliwicach znaleziono pe

w nego  robotnika, wijącego się w  bólach. 
P rz y w o ła n y  lekarz  s tw ierdz ił  o b jaw y  
zatrucia . Robotnika odstaw iono  do miej
skiego szpitala. Bliższe szczegóły  na 
razie niezname.

*
W  czasie nieobecności rodziców  3 i 

pół letnie dziecko gospodarza  Jan a  M ar
cinka w  Sierakow ie zbjiżyło się do że- 
lazmego pieca, od k tó rego  za ję ły  się su
kienki dziecka. W  mgnieniu oka dziecko 
zamieniło się na ż y w ą  pochodnię i nim 
przybiegli sąsiedzi, zaalarm ow ani k rz y 
kiem na ratunek, dziecko już nie żyło.

Z O leskiego.
T rag iczną  śm iercią  zginął inwalid 

wojenny K. z P aw łow ic , k tó ry  od czasu 
w ojny św ia tow e j m iew ał napady  kur
czow e. P o d czas  takiego napadu wpadł 
do zbiornika z gnojów ką i utonął. Z m ar
ły pozostaw ił  żonę i 3 dzieci.

*

Do pracow ni rad cy  duchow nego ks. 
Bóhm a w  G orzow ie w eszło  dw óch pod
chmielonych w łóczęgów , żądając  pod 
g roźbą  pieniędzy. G dy  zjaw iła  się po
licja, bandyci zbiegli, lecz zostali p rz y 
trzym ani i osadzeni w e więzieniu.

*
W e d w o rze  w  Zdzlchowlcach p o w 

stał w  w ieprzyńcu  ogień, k tó ry  rozsze
rzy ł się z w ielką  szybkością . Z w ierzę ta  
zdołano na czas w ypędzić  z wielkiego, 
długiego budynku.

*

W  tych  dniach spaliła się w  osadzie 
Brynica posiadłość chałupnika Kandzio- 
ry. D om ow nicy  ura tow ali zaledwie sw e 
życie- P ogorze lec  ponosi w ielką s tratę ,  
gdyż  by ł  tylko nisko zabezpieczony.

♦
Żona pew nego rolnika w  Ponoszo- 

w le od pew nego  czasu chorow ała  na za 
ćmienie um ysłow e. W  tych dniach po
biegła z sw em  pięcioletniem dzieckiem 
nad rzekę i w rzuciła  m aleństw o do w o
dy. Następnie powiesiła się w  sw em  
mieszkaniu, lecz m ężow i udało się u ra 
tow ać  nieszczęśliw ą od niechybnej 
śmierci. Dziecko natom iast Utonęło i 
w y d o b y to  z rzeki już tylko jego zwłoki.

Z łóż datek na fundusz bezrobocia  
na P  K. O. Nr 3 0 7 -7 9 5 !

cfonarjusze policji zamierzali użyć b ro 
ni białej, a gdy jeden ze sp ra w có w  ude
rz y ł  funkcj. policyjnego tak  silnie w gło
wę, że ten upadł na ziemię, drugi funkcj. 
uży ł broni palnej i zranił jednego z na
pas tn ików  21-letniego H en ry k a  Cebulę 
w  podbrzusze, zaś Andrzeja Zapalę z 
M odrzejow a w  p ra w ą  nogę. O kaleczo
nego  Cebulę po nałożeniu mu opatrun 
ku. za trzym ano  w  aresz tach  policyjnych 
a Zapałę odstaw iono  do szpitala R e n a r 
da w  Sosnow cu. W  zw iązku  z tern p rz y 
t rzym ano  w szys tk ich  b io rących  udział 
w  bójce.

Majątek miasta.
M ysłow ice w  K atowickiem . Nieru

chomości miejskie p rzeds taw ia ją  w a r 
tość 5.336.530 zł., g run ta  n iezabudow ane 
592.057 zł., w a r to ść  nieukończonej szko
ły  500 tys. zł. a u rządzen ia  kana lizacy j
ne 1 milion zł. P rzed s ięb io rs tw a  miej
skie w y k azu ją  około 15 milionów zło
tych  ak ty w ó w . C z y s ty  m ajątek  m iasta 
w ynosi 7.389.765,46 zł. P r z y  osta tecz- 
nem  zamknięciu rachumkowem za rok 
b u d że to w y  1930-31 osiągnięto n a d w y ż 
kę w  w ysokości 6.750.40 zł.

W yłożen ie spisu poborow ych.
Siem ianow ice w  Katowickiem. Spis 

m ężczyzn  poborow ych, u rodzonych  w 
roku  1911 w y łożony  będzie do publicz
nego wglądu  w  urzędzie gm innym  w  go
dzinach  u rzęd o w y ch  w  czasie od 2 do 14 
s tyczn ia  1932 r. Spostrzeżen ia  w  spisie 
jakichkolwiek błędów, należy zgłosić 
ustnie lub pisemnie.

„Miłosierni" pracodawcy.
Siem ianow ice w  Katowickiem. Na 

zebraniu załogi kopalni „R ich ter"  w y r a 
żono zgodę na potrącenie pew nego p ro 
centu od  parobków  na rzecz b ez ro b o t
nych, o ile w  tvm  sam y m  stosunku po
zwoli sobie poczynić potrącenia  i d y re 
kcja  kopalni. T re ść  tej u ch w ały  podano 
do wiadomości dyrekcji kopalni. Jakież 
by ło  zdziwienie załogi, gdy  dow iedzia
ła  się, że dy rekcja  kopalni dała  radzie 
za łogow ej odpowiedź odm owną. Oto 
tak  w y g lad a  ^miłosierdzie" chrześc ijań
skie panów  p rzem y sło w có w . W s ty d  do
p raw d y ,  że ci. k tó rzy  pobierają pensje 
idące w  krocie tysięcy, uchylają się od 
jakichkolw iek ofiar na rzecz b ez ro b o t
nych. Tego „życzliw ego" s tanow iska 
robotn icy  nigdy nigdy nie zapom ną pa
nom p rzem ysłow com .

Napad na policjantów.
B ielszow ice w  Katowickiem. W  nocy 

na 1. bm. w  restaurac ji  Karola D ługosza 
p ow sta ła  bójka pom iędzy baw iącym i się 
tam kilku bezrobotnym i z Bielszowic. 
Celem zlikw idow ania bójki w ezw a ł  re 
s tau ra to r  pom ocy policyinej. G dy w e 
zw ani policjanci w kracza li  na salę, jeden 
z aw an tu rn ik ó w  rzucił się na funkcjona
riusza policji i uderzy ł go szk lanką od 

jpiwa, ran iąc  go w  lew ą s tronę tw arzy .  
P o  ząjściu tem. aw an tu rn icy  zbiegli z lo
kalu. Okaleczonem u funkcjonariuszowi 
udzielono na miejscu p ierw szej pomocy. 
W  czasie pościgu p rzy trzy m an o  jedne
go ze s p ra w có w  i to Jan a  Żuchtę, k tó re 
go osadzono w  aresz tach  policyjnych.

Stracił trzy palce.
K ochłowice w  Katowickiem. Dnia 1 

bm. o godz. 2 w  k o ry ta rzu  domu przy  ul. 
Radoszow skie i  50 uległ n ieszczęśliw e
mu w ypadkow i 20-letni bezrobo tny  T e 
o dor W róbel,  tam zam ieszkały , k tóremu 
w y b u ch  kapiszonu u rw a ł  t rzy  palce p ra 
w ej ręki. W  toku dochodzeń ustalono, 
iż W róbel  zao p a trzy ł  się w 4 zapalniki 
kopalniane, do  k tó rych  p rzym ocow ał 
lont a następnie zam ierza ł je zapalić. W  
czasie  tym  jeden z zapalników eksplodo
w ał i u rw a ł  mu 3 palce. O kaleczony u- 
d a ł się n iezwłocznie po w ypadku  do 
m iejscowego lekarza  dr. W aw rzy n k a ,  
k tó ry  nałożył mu opa trunek  i p rzekazał 
go do szpitala w  Goduli. Pozosta łe  3 
zapalniki zakw estionow ano  i przekazano  
w ra z  z doniesieniem w ładzom  sądo
w ym .

? K r6‘. Hutv
W ydaw anie kart cyrkulacyjnych.
Król. Huta. D yrekcja  policji donosi, 

że w  r. 1932 k a r ty  cyrku lacy jne  w y d a 
w ane będą w e wtorki, zaś wnioski na 
now e k a r ty  p rzy jm ow ane będą w każdy  
czw artek .

Dwukrotny napad rabunkowy.
Król. Huta. Na handlarkę G in tle row ą 

napadł w dniu 24 grudnia ub. r. n iezna
ny  osobnik, usiłując w y rw a ć  jej torebkę

z gotów ka. H andlarka jednak w szczęła  
alarm  i rabuś musiał uciekać. W  dniu 
S y lw es tra  zosta ła  G. ponownie napad
nięta. G dy wchodziła  do b ram y  domu, 
w  k tó ry m  mieszka, w y sk o czy ł  ten sam 
napastnik z ukrvc ia  i znow u usiłował 
w y rw a ć  jej to rebkę  z 400 zł. gotówki. 
Znowu nie poszczęściło mu sie. Na k rzyk  
napadniętej p rzybiegło  kilku przechod
niów, k tó rzy  udali sie w pościg za ucie
k a jącym  rabusiem. W reszc ie  ujęto go 
i oddano w  ręce przvw ofanego  posterun
kowego. W  k o m i s a n c i e  okazało się, że 
napastnikiem jest W ilhelm K om -nder  
z Siemianowic.

Uraz ciała.
Król. Huta. Dnia 29 bm. p rzy b y ł  do 

m ieszkania sw ej zamężnej córki M arty  
S w obody  w Król. Hucie, p rzy  ul. S ty 
czyńskiego 40 jej ojciec R y sza rd  Bregu- 
ła, k tó ry  w  toku rozm ow y w szczą ł  k łó
tnie z zięciem Je rzy m  S w obodą a nas tę
pnie rzucił się na niego z zam iarem  pobi
cia go. G dv w obronie m ęża stanęła 
M arta S w obndow ą. iej ojciec rzucił się 
na nią z nożem i pchnął ją z tyłu w ra 
mię. raniąc ją lekko. W  m iędzyczasie  
p rzy b y ł  do tegoż -.mieszkania b ra t  F r y 
dery k  Sw oboda, k tó ry  wspólnemi siłami 
usiłował aw antu ru iącego  Bregułę  uspo
koić. jednak bez skutku. R ozgn iew any  
Breguła rzucił się następnie rów nież na 
F ry d e ry k a  Sw obodę i pchnął go dw u 
krotnie nożem w p ra w ą  rękę, raniąc go 
poważnie. Okaleczonem u udzielono na 
mieiscu p ierw szej pomocy, poczem na 
polecenie lekarza  odstaw iono go do 
szpitala miejskiego.

Nie wolno na ulicach ślizgać się...
Król. Huta. D yrekcja  policji p rzypo

mina, że w myśl rozporządzenia  z roku 
1902 o bezpieczeństw ie ruchu i porządku 
ulicznym zakazane jest ślizganie się, jeż
dżenie na łyżw ach , saneczkow anie , o raz 
rzucanie śniegiem ną ulicach i placach 
publicznych. W  szczególności w zbronio

ne jest używ anie  zw ie rzą t  do sanek bez 
dyszla. R ów nocześnie  w z y w a  się w ła ś 
cicieli realności względnie zas tępców  do 
po sy p y w an ia  chodników  popiołem lub 
piaskiem i oczyszczenia  śc ieków  z lodu. 
W innych  naruszenia p o w yższych  prze
pisów pociągnie się niezależnie od odpo
wiedzialności cyw ilno  - sądow ej do od
powiedzialności karnej. — Z naszej s t ro 
ny dodajemy, aby  w ładze  pilnow ały  do
kładnie w ykonan ia  tych  rozporządzeń, 
gdyż w  innych w y p ad k ach  ro zp o rzą
dzeń takich nikt nie będzie p rzestrzegał.

Z  Śwle?ochłow!ckiee»o
U roczystość tow arzystw a śpiewu  

„Wanda".
Szarlej w  Sw iętochłowickiem . Dnia 

26 grudnia odprawiono w kościółku szar- 
lejskim Msze św. na intencję tow . śpie
wu „W an d a" .  P o d czas  nabożeństw a 
pięknie odśpiewał chór „W an d a"  mszę 
G r ie s sb a ch e ra : „Missa Stella M aris"
i Schnab la :  „T ranseam us"  z akom pania
m entem o rk ies try  sm yczkow ej SM P. 
W ieczorem  tegoż dnia o godzinie 19 od
był się .W ieczorek  g w iazd k o w y "  po łą
czony z kolendą, na k tó rą  p rzyby ł  
przewiel. ks. proboszcz L edw oń w a s y 
ście dwóch w ikarych  i k tó ry  wzrusza- 
iącemi słowam i p rzem ów ił do zeb ra 
nych śpiewaczek, śp iew aków  i gości. 
P o  odprawieniu kolendv p rzy b y ł  na sa 
lę św . Mikołaj, k tóry  każdego z cz łon
ków  o b darzy ł  m ałym  podarunkiem  i hoi- 
nie cz ęs to w ał w szystk ich  batem. O d
śpiew ano kilka kolend i gaw ędzono  do 
późnego w ieczora . C ałość udałej im pre
zy jest w y łączn ą  zasługą w iceprezesa  
p. Paczkow sk iego .

Sprzeciw  komisarza dem obilizacyjnego.
Łagiewniki w Sw iętochłow ickiem . 

Komisarz dem obilizacyjny nie chciał się 
zgodzić n a  zwolnienie 75 robotników ko
palni „F lo ren tyna"  oraz odroczy ł uchw a 
łę co do tu rnusow ego  urlopowania 60

robotn ików  tej sam ej kopalni, czego  do
m agała  się dyrekcja .

Postrzelenie przemytnika.
Łagiewniki w  Sw iętochłow ickiem . 

Dnia 29 grudnia na przejściu gran icznem  
w  Łagiew nikach  p rzy  kamieniu gran. nr. 
111 zau w aży ł  funkcionarjusz s t ra ż y  g ra 
nicznej szp\kę przem ytn ików , sk łada ją 
cą  się z 10 osób, p rzek racza jący ch  g ra 
nicę z Niemiec do Polski z różnemi p a 
kunkami. G dy s trażn ik  w e zw a ł  p rz em y 
tników do za trzym an ia  się, ci p o rzuc iw 
szy  tow ar ,  usiłowali zbiec, w sku tek  cze 
go funkcj. s t raży  granicznej za ucieka
jącymi oddał s trza ł.  Jeden  z p rz em y t
ników  a to 21-letni Eryk S zy n d era  ze 
Zgorzelca zosta ł  lekko raniony. W  c z a 
sie pościgu p rz y trzy m an o  w spó ln ików  
jego E d w ard a  Kloca i Alojzego Ł ukosza  
ze Zgorzelca a resz tę  p rzem y tn ik ó w  
zbiegło z p o w ro tem  do Niemiec. P r z e 
m y cony  przez  p rzem ytn ików  to w a r  m a 
nu fak tu ro w y  i galan tery jny , w a r to śc i  o- 
koło 2000 zł. zakw estionow ano .

G wiazdka dla najbiedniejszych.
N ow e Hajduki w  Sw iętochłow ickiem . 

S taran iem  komitetu gw iazdkow ego  u ,  
rządzono gw iazdkę w  szkole dla naj
biedniejszej ludności gminy. O bdaro

w ano 196 osób tow arem , odzieżą itp. 
Na obchód g w iazd k o w y  przyby li  ks. 
radca  Gajda i ks. R y ś  o raz  naczelnik 
gminy Nowak. N asam przód  p rzem ów ił  
ks. radca  Gajda, potem  naczelnik gminy. 
Do składania ofiar p rzyczyn iło  się W 
wielkiej m ierze tutejsze kupiectwo.

Defraudant usiłow ał z bratem 1 50.000 zł 
zbiec przez „zieloną granicę".

Ruda w  Sw iętochłow ickiem . Do ko- 
misjartu s t raży  granicznej w  Lipinach 
sprow adzono Edwarda Śliwkę, zatn. w  
W a rsza w ie  (P iękna 13) i b ra ta  tegoż. 
L eona Ś liw kę z Z ebrzydow ic  za usiło
w anie przekroczen ia  g ran icy  polsko-nie
mieckiej na terenie wsi „R uda — S zczęść  
Boże". Ustalono, iż E d w ard  S., za k tó 
rym  rozesłano  listy  gończe p rzez  rad io 
stację policyjną (z kom endy  o k ręg o w ej 
p. p. w  W arszaw ie) ,  inkasent firmy „Ci
troen" w  dn. 29 grudnia ub. r. zdefraudo- 
w ał przeszło  50.000 zł i w ra z  z b ra tem  
swoim  zam ierza ł uciec do Brazvlji. Zna
czną część pieniędzy odebrano. Obu b ra 
ci Ś. z polecenia sędziego śledczego, o sa 
dzono w  więzieniu.

Połączen ie kooalń „W olfgang" 
i „W awel".

Ruda w Sw iętochłow ickiem . Zam iast 
zw olnienia  155 górn ików  w  kopalniach 
„W olfgang" i „W aw e l"  postanow iono  
połączyć te kopalnie w  jedną ca łoć o r
ganizacyjną. a załogi urlopow ać par tja -  
mi tu rnusow o  co d w a  miesiące. P o za -  
tem 60 robotn ików  przeniesiono na w a 
runki tym czasow e. Nie będą ich d o ty 
czyć  przepisy  demobilizacyjne. W  naj
bliższym czasie m a być zaniechana 
p rze ró b k a  w ęgla na pow ierzchni kopal
ni „W aw el" ,  co n iew ątpliw ie pociągnie 
za sobą dalsze zwolnienia w iększej licz
by  robotników.

Gwiazdka dla ubogich.
Chebzie w  Sw iętochłow ickiem . S ta 

raniem  zarządu  gm innego obdarzono 
na gw iazdkę 75 osób m iejscow o - ubo
gich kw otam i pienieżnemi od 5 do 20 zł. 
83 inwalidów  i w d ó w  hutn iczych  oraz 
w ielką liczbę bez robo tnych  żona tych  1 
n ieżonatych. P o za tem  rozdano m iędzy  
40 dzieci rodzin b ez robo tnych  obuw ie  
i pończochy.

N ow e targow isko?
Szarlej w  Sw iętochłow ickiem . Rada  

gminna nosi się z zam iarem  zakupienia 
unieruchomion. płóczki Geni Otto  w ra z  z 
p rzy legającym  terenem, ażeby  użyć je 
iako targow isko, zaś pozostałe  hale m a
szyn  zamierza p rzebudow ać na halę ta r 
gową. N ow e ta rgow isko  staje się p a lą 
cą potrzebą, gdvż d o tychczasow e znai- 
duie sie w  pobliżu budującego się ko
ścioła, gimnazjum i szko ły  pow szechnej.

 ̂Pszczyńskiego
Kradzież zboża.

P szczyna. P o  w yłam an iu  desek w  
d rzw iach, p ro w adzących  na s trych  rol
nika P a w ła  G aży  przy  ul. Bieruńskiej, 
skradziono  w nocy n a  31. grudnia ub. r. 
około 15 q żyta, w artośc i około  260 zł

Jak spędzi SMP. św ięto  Trzech K róli?
Panewnik w  P szczyńsk iem . D ruho

wie w y b io rą  się do P an ew n ik a ,  by



Wielt&ny Sługa Boży 
Stanisław PapczyAski.

^SpATnłe zwiedzić s p a n ia ły  żłóbek'. O 
todz. 10.30 wezmą udział w sumie, po 
niej zaraz zwiedza kryptę i klasztor, a
0 godz. 14-ej urządzą wspólny opłatek 
ha sali p. Neumana — za klasztorem. 
Tam wystąpią chóry SMP. z Panewnika
1 Murcek, a orkiestry  z Katedry, Siemia
nowic i Chorzowa.

T ow arzystw o św . Wincentego.
Panewnik w Pszczyńskiem. Za sta

raniem o. Karola założono w naszej pa
rafii T ow arzystw o św. Wincentego. Le
d w o  dw a miesiące istnieje, a już wydało 
obfity i wdzięczny plon, pracując owoc
nie dla ulżenia niedoli tvch najbiedniej
szych, których w parafji naszej jest spo
ra liczba. Ostatnio, w  dzień św. Miko
łaja, tow arzystw o urządziło dla bie
dnych piękną wieczornicę, na której we
dług możności obdarzono każdego z nich 
bądźto uzbieranemi ofiarami pieniężne- 
mi bądźto żywnością.

Przedstawienie harcerskie.
Zarzecze w  Pszczyńskiem. W  środę, 

dnia 6 stycznia, drużyna Zw. Harc. Pol
skiego im. Stefana Batorego urządza o 
godz. 18 na sali p. Wilczka przedstawie
nie teatralne. Po  przedstawieniu zabawa 
taneczna.

Tragiczny wypadek samochodowy.
Kamionka w  Pszczyńskiem. Dnia 30 

grudnia około godz. 22 samochód osobo
w y  na szosie w Kamionce najechał na 
przydrożne drzewo z taką siłą, że zo
sta ł  zupełnie rozbity. Kierowca Man- 
drysz, wskutek wypadku doznał pęknię
cia czaszki i zmarł po odstawieniu go do 
szpitala św. Józefa w  Mikołowie. Jadą
c y  tym samochodem znajomi jego Jan 
Kruk, Adolf Lubina. Maks Langer i Aloj
zy  Deas — wszyscy z Brynowa, doznali 
lżejszych obrażeń ciała i innym samo
chodem udali się do domu.

Napad rabunkowy.
Jaśkowice w Pszczyńskiem. Kupiec 

'Augustyn Honisz z Jaśkowie doniósł, że 
dnia 31 grudnia ub. roku o godz. 18 w e 
szło do jego składu dwóch nieznanych i 
zamaskowanych sprawców. Jeden z nich 
uzbrojony w krótką broń palną, stero- 
ryzow ał kupca Honisza, zaś spóloik je
go gwałtem odepchnął żonę od lady 
sklepowej i skradł z znajdującej się tam 
podręcznej kasy około 700 zł. w różnych 
banknotach i drobnej monecie. Po doko
nanym rabunku spraw cy zbiegli w kie
runku szkoły.

7 Rybnick?e**o
Robotnicy przeciw zamykaniu hut 

i kopalń.
Rybnik. W  dniu 28 grudnia odbyło 

się zebranie załogi Rybnickiej Fabrvki 
Maszyn, na którem przewodniczący ra 
dy zakładowej p. Bogocz zdał spraw o
zdanie z przebiegu kongresu rad zakła
dow ych z dnia 22 grudnia w Katowicach. 
P o  obszernej dyskusji nad sprawozda
niem uchwalono następującą rezolucję: 
„My robotnicy Rybnickiej Fabryki Ma
szyn, zgromadzeni dnia 28 grudnia 1931 
r. w liczbie 218 po wysłuchaniu spraw o
zdania z przebiegu kongresu rad zakła
dow ych z dnia 22 grudnia w  Katowi
cach. oświadczamy, iż solidaryzujemy 
się z wywodami naszych przedstawicie 
Ji na kongresie, w yrażam y pełne zaufa
nie naszym związkom zawodowym i 
p rzyrzekam y im wszechstronne podar
cie w ich walce o byt i prawa robotnicze. 
Zgodnie z powvzszem wzyw am y rząd, 
aby poczynił jak najenergiczniejsze kro
ki przeciw orgji unięruchamiania kopalń 
i hut.

Z  Tarnocrórsk»e<»0
Zgon długoletniej czytelniczki.

Piekary Rudne w Tarnogórskiem. W  
dniu 29 grudnia ub. roku rozstała się z 
tym światem długoletnia, wierna czytel
niczka „Katolika śląskiego**, śp. Marja 
Skrzypcowa, przeżywszy lat 67. P o 
grzeb odbył się dnia 31 grudnia przy 
^ielkim  udziale parafjan. Rodzina Nie
boszczki składa za naszem pośrednic
z y ?1*1 staropolskie „Bóg zapłać** wszy- 
si klTn, k tórzy brali udział w pogrzebie. 
^zczeg6ine podziękowanie Prze  w. ks. 

Proboszczowi Daneckiemu za w ygło
szenie Wzruszających słów nad grobem, 
/.marła niech odpoczywa w pokoju!

Znalezienie zwłok.
Nakło w Tarnogórskiem. Dnia 1 bm. 

znaleziono na drodze gminnej, prowa-

18 maja z. r. upłynęło 300 lat od uro
dzin Wielebnego Sługi Bożego o. St. od 
Jezusa Marji Papczyńskiego, założycie
la zgromadzenia XX. Marjanów. Po
chodził z rodziny wieśniaczej z Mało
polski. Wykształcenie otrzymał grun
towne; humaniora odbył w Jarosławiu, 
filozofję i teologję we Lwowie i Rawie. 
Przez kilka lat pracował niezwykle 
chlubnie w szeregach synów św. Józefa 
Kalasantego, oo. Pijarów. Pod wpły
wem wyraźnego natchnienia w ew nętrz
nego, idąc za radą swych kierowników 
duchownych jakiegoś o. Paulina, o. Li- 
giozy, Oratorjana, a zwłaszcza o. Fran
ciszka Wilgi, wyższego przełożonego 
oo. Kamedułów zdecydował się założyć 
nowe zgromadzenie zakonne, któreby 
miało na celu cześć N.M.P. Niepokalanie 
Poczętej, niesienie pomocy w duszpaster 
stwie plebanom i ratowanie dusz czy- 
śoiowych. P ierw szy klasztor, zwany 
Fremem, powstał w  Puszczy K o r a le w 
skiej, następny w Górze Kalwarji. a 
trzeci od 1699 r. w Goślinie (niedaleko 
Garwolina). W  ymże roku Stolica 
Apostolska zatwierdziła nowy zakon.

17 września 1701 r. zmarł sędziwy 
zakonodawca. Świętość życia, apostol
ska gorliwość, łaski otrzymane na sku
tek jego pośrednictwa zjednały mu roz
głos w kraju. Grób otoczono czcią. 
W  czterdzieści lat po śmierci wydobyto 
zwłoki, złożone do grobu w  podmiękłej 
glebie, 1 przeniesiono do specjalnie w y 
budowanego grobowca w kościele 
XX. Marjanów Wieczerzy Pańskiej w

dzacej do dworu w  Nakle Śl. zwłoki 
56-letniego zawodowego włóczęgi Mi
chała Ludygę, pochodzącego z Brynicy 
pow. Tarn. Górv. W  toku dochodzeń 
ustalono, iż wymieniony dnia poprzed
niego wałęsał się w gminie, trudniąc się 
żebractwem a następnie wieczorem po 
zażyciu większej ilości alkoholu, udał 
się w  kierunku dworca w Nakle, gdzie 
zamierzał przenocować. W  drodze jed
nak zasłabł i nie mógł o własnych siłach 
wstać, wskutek czego pozostał tam le
żeć a następnie zmarzł. Zwłoki jego od
stawiono do miejscowej kostnicy.

Z Lublinieckfeso
Uroczystość gwiazdkowa dla biednych.

Lubliniec. Staraniem Tow arzystw a 
Pań Miłosierdzia św. Wincentego a P a u 
lo w Lublińcu odbyła się w niedzielę po 
Bożem Narodzeniu wzniosła uroczy
stość gwiazdkowa dla biednych miasta. 
Biednych obdarzono paczkami, które 
zawierały odzież, żywność, bieliznę lub 
obuwie. P rzv  pięknie przybranej choin
ce chór kościelny pod batutą p. Nowaka 
odśpiewał kijka pięknych kolend. Po 
wzniosłem okolicznościowem przemó
wieniu ks. proboszcza Dwuceta, ugosz
czono biednych kaw ą i plackiem. Obda
rzonych zostało około 200 dzieci z po
śród najbiedniejszych miasta. Przem ó
wił jeszcze burmistrz p. Orlicki, dzięku
jąc towarzystwu za pracę i opiekę nad 
biednymi. W  uroczystości tej wzięli u- 
dział D. starosta Biolik, poseł na sejm 
śląski p. Breliński, ks. S2Vnawa i wielu 
innych.

Z dalszych stron.
Chłopiec zastrzelił „diabła".

Adenau. Do leśniczówki Mutscheid 
wtargnął onegdaj wieczorem mężczy
zna w czarnej masce, w  czasie gdy w 
domu znaidował się tylko ll- le tn i  chło
piec i 13-letnia dziewczynka. Przybysz  
oświadczył, że jest djabłem i zażądał 
wydania mu pieniędzy. Dziewczyna po
słusznie zaprowadziła obcego na piętro 
i tutaj w ręczyła mu 300 marek, które 
jej ojciec uzyskał za sprzedane bydło. W 
chwili, gdy rzekomy djabeł schodził na 
dół, wyszedł naprzeciw niego chłopiec 
z karabinem w ręce i strzelił, kładąc go 
trupem na miejscu. Chłopiec oświadczył 
następnie, że pomyślał sobie, iż jeśli to 
jest djabeł, to wolno mu go zastrzelić. 
Jak  się okazało, rzezimieszkiem był s ta 
ry robotnik leśny, doskonale poinformo-

Górze Kalwarji, gdzie dotąd spoczywa
ją. W  1752 r. wszczęto w  Rzymie pier
wsze starania o proces beatyfikacyjny. 
Sejm polski w  1764 r. poparł je swoją 
interwencją o  beatyfikację Polaka cu
dami słynącego. Proces informacyjny 
wypadł pomyślnie. Na wniosek Św. 
Kongr. Ryt. Papież Pius VI w 1775 r. ze
zwolił na rozpoczęcie procesu apostol
skiego. Niestety przyszły rozbiory, 
które przeszkodziły doprowadzić go do 
końca. Proces został przerwany. 
Wszystkie jednak klęski XIX w. nie po
trafiły wyrugować czci dla świątobli
wego Polaka, owszem grono tych czci
cieli coraz bardziej rośnie, coraz czę
ściej dają się słyszeć głosy, domagające 
się wznowienia procesu urzędowego.

Pielgrzymka do grobu Wiel. Sł. Bożego 
o. Stanisława Papczyńskiego.

W  dniu 13 grudnia ub. roku z p ry
watnej inicjatywy udała się z W arsza 
w y pielgrzymka złożona ze stu prawie 
osób do Góry Kalwarii do grobu W ie
lebnego Sługi Bożego o. Stanisława 
Papczyńskiego, założyciela Zgromadze
nia XX. Marianów. Nastrój panował 
niezwykle podniosły. Pośród serdecz
nej modlitwy i pobożnych śpiewów spę
dzono parę godzin w  opuszczonym za
zwyczaj kościółku W ieczerzy Pańskiej, 
gdzie spoczywają zwłoki cudami słyną
cego Polaka. W  czasie uroczystej Mszy 
świętej więcej niż połowa uczestników 
pielgrzymki przystąpiła do Stołu Pań
skiego.

w any o tern- co się działo na leśni
czówce.

7 Polaków zabitych w katastrofie 
samochodowej.

Bufallo. 7 Polaków, wracających do 
domu samochodem z pasterki, zostało 
na skrzyżowaniu drogi z torem kolejo
wym  zabitych przez ekspress. Pod ko
łami pociągu znaleźli śmierć: W ięcław- 
ski wraz z żoną i dwojgiem dzieci, bab
ka jego Biedroniowa oraz dwuch kuzy
nów Wójcik i Krzemiński.

Gazy zatruły 5 sztygarów.
South Elmsall (Yorkshire Anglja). W  

tych dniach rano 7 sztygarów opuściło 
się do szybu w kopalni węgla w  Frick- 
ley celem dokonania inspekcji przed 
otwarciem szybu po świętach Bożego 
Narodzenia. 5 sztygarów poniosło 
śmierć od nagromadzonych w szybie 
gazów trujących.

Sprawy robotnicze.
Uiszczanie składek do kasy chorych.

Najwyższy Trybunał Administracyj
n y  orzekł, że dla ustania obowiązku 
uiszczania przez pracodawcę składek 
ubezpieczeniowych jest według art. 51 
ustaw y o ubezpieczeniu na wypadek cho 
roby z 19 maja 1920 r. poz. 272 Dz. U. de
cydujące zawiadomienie kasv chorych 
o zaprzestaniu pracy przez ubezpieczo
nego.
Zapłata za pracę w  godzinach nadlicz

bowych.
W edług orzeczenia Najwyższego 

Trybunału Admimistr. zapłata za pracę 
w godzinach nadliczbowych może na
stąpić w innej formie, niż przewiduje 
art. 16 ustaw y o czasie pracy w prze
myśle i handlu z dnia 18 grudnia 1919 r„ 
na przykład w formie trzynastej pensji.

Trudności w polskim przemyśle rowe
rowym.

W  przemyśle row erow ym  okręgu 
bydgoskiego nastąpiło poważne ograni
czenie. Jedna z najpoważniejszych fa
bryk przepracowała w  III kwartale br. 
około 22 tys. robotniko-godzin w porów
naniu do 34 tys. w II kwartale, przy 
równoczesnem zmniejszeniu zarówno 
przepracowanych dni jak i zatrudnio
nych robotników. Dokonane obroty na
tomiast wyniosły zaledwie 53 procent 
w stosunku do obrotów za II kwartał.

Przagfód religijny.
Na Litwie zabraniają młodzieży uczę.

szczania do świątyń katolickich.
Z Kowna nadeszła wiadomość, że 

dyrektor gimnazjum w Szawlach zabro
nił uczniom uczęszczania do pobliskiej 
kaplicy oo. Jezuitów. W obec takich 
faktów problematycznym zaiste wydaje 
się „katolicyzm** obecnego rządu litew
skiego.

Nowy katolicki patriarcha obrządku 
ormiańskiego.

Przed  trzema laty po konferencji ka
tolickich biskupów obrządku ormiań
skiego w Rzymie patrjarcha Mgr. Piotr- 
Paw eł XIII Terzian, który od chwili 
wygnania z Konstantynopola przez 
dłuższy czas przebywał w  Wiecznem 
mieście, udał się do Beyrutu, dokąd 
pizeniesiona została rezydencja patriar
chatu. W skutek bardzo podeszłego wie
ku patrjarcha Terzian złożył na ręce 
Ojca Św. rezygnację z urzędu. W  związ
ku z tem biskupi katolicko-ormiańscy 
zebrali się niedawno w Beyrucie i w y 
brali patrjarchą swego Kościoła Mgr. 
Ayedis Arpariana. który w dniu 25 pa
ździernika odbył uroczystą intronizację 
do katedry maronickiej św. Jerzego w  
stolicy libańskiej przy udziale przedsta
wicieli władz religijnych i państwo
wych. Mgr. Arparian został przez Sto- 
icę Apostolska zatwierdzony i przyjął 

imie Piotra  XIV.
Nowy patrjarcha ormiański urodził 

się w 1856 r. w Kharput. Studja odbył 
w  instyt. Propaganda Fide w Rzymie. 
Święcenia kapłańskie otrzymał w roku 
1884 a już w  sześć lat potem został mia
nowany biskupem rodzinnego miasta. 
W  roku 1898 otrzymał godność tytular
nego arcybiskupa w Ain-Zerbe. W  roku 
1905, wygnany przez Turków, udał się 
do Bzumman w Libanonie. W  okresie 
rewolucji młodo-tureckiej mianowany 
był arcybiskupem w Marache, gdzie 
przebywał do r. 1928, kiedy jako wika
riusz patrjarchalny wysłany był do 
Beyrutu.

Zasługi zmarłego ministra Loucheur‘a 
przy odbudowie świątyń.

W  związku ze śmiercią ministra Lou- 
cheur‘a, który jak wiadomo należał do 
partji radykalnej, katolicka prasa fran
cuska podnosi z uznaniem jego zasługi 
przy dziele odbudowy świątyń, znisz
czonych w czasie działań wojennych. 
Liczba odbudowanych świątyń w  okre
sie sprawowania przez ś. p. Loucheur‘a 
urzędu ministra dzielnic oswobodzonych 
wynosi 2226. Główną zasługę ma w  
tem zmarły minister, k tóry  zawsze z 
największą przychylnością odnosił się 
do tej sprawy.

Postępy w pertraktacjach o konkordat 
Austrji ze Stolicą Świętą.

Z Wiednia donoszą o ostatniem prze
mówieniu austriackiego ministra spra
wiedliwości, dr. Schurffa, w sekcji pra
wnej Rady Narodowej, z którego wyni
ka, że układy rządu austriackiego ze 
Stolicą Apostolską w sprawie nowego 
konkordatu są na dobrej drodze i spo
dziewany jest w  niedługim czasie odpo
wiedni projekt rządowy. Jak wiadomo, 
sprawa reformy praw a małżeńskiego 
jest przy tem jednym z ważnych punk
tów układów z W atykanem.

Humor.
Nie zwariował.

M ayer i Cohn poszli do teatru. Po
przedstawieniu udali się do garderoby 
po odbiór swych rzeczy. BileteT pomógf 
Mayerowi włożyć palto i Mayer wsuną' 
mu za to do ręki pięć złotych.

Gdy znaleźli się na ulicy Cohn rzekł 
do przyjaciela:

— Coś ty  zwarjował?... Bileterowi 
daje się 5 złotych?... A dwadzieścia gro  
szy nie wystarczy?...

— W arjat! — odpowiada Mayer. — 
Spójrz no na to futro, które on mi dał



Godziny praey Edisona.
Nieśm ierte lnemu co się ty czy  sła- 

'w y  wielkiego w y n a lazcy  Edisonowi 
ludzkość zaw dzięcza  bardzo wiele, 
w ięc  g aze ty  i czasopisma pośw ięcają 
pamięci genialnego w y n a lazcy  dużo 
miejsca, notując różne szczegó ły  z je
go życia, do tychczas  nie znane. Ś m ia
ło rzec  można, że g d y b y  dziś um arł 
jeden z m onarchów  lub p rezyden tów  
państw , to nie p isanoby o nim tak  w ie 
le jak o Edisonie.

P rz e d  kilku dniami jeden z najlep
szych, długoletnich przyjació ł Ediso
na, John F. 0 ‘Hagan, opow iada  na ła
m ach nowojorskiego „T im esa“ c ieka
w e  szczegó ły  o sposobach p ra cy  nie
zapom nianego tw ó rc y  żarów ki,  fono
grafu i tylu  ulepszeń w  komunikacji 
telegraficznej.

P rz e z  całe lata — pisze 0 ‘Hagan — 
Edison p rz y b y w a ł  do sw ej pracow ni o 
godz. 7 z rana, sp raw dza ł  to, co z ro 
bili pom ocnicy jego, p racu jący  w  ciągu 
nocy, daw ał w skazów ki tym , k tó rzy  
staw ali  do p ra cy  dziennej, poczem  za
siadał w  sw y m  kąciku i zagłębiał się 
w  p ra cy  nad najw ażniejszą częścią 
zadania, jakie t rzeba  było w  danym  
razie rozw iązać.

Z nadejściem  południa spożyw ał 
lekki lunch, przeglądał dzienniki, p rzy j
m ow ał gości, jeżeli zd a rzy ło  się, że 
przybyli  do pracow ni, konferow ał z 
kierow nikam i sw y ch  przedsiębiorstw , 
a o godz. pierszej p o w raca ł  do pracy, 
znów  sp raw d za ł  to, co dokonali jego 
w sp ó łp raco w n icy  i daw ał im in
strukcję .

W  p racow ni jego nikt nie dokony
w a ł  dośw iadczeń na sw oją  rękę. Edi
son k ierow ał w szystk iem i i tylko jego 
p o m y s ły  m usiały  być w y k o p y w a n e g o  
czem  w n e t  dow iadyw ał się św ieżo 
p rz y ję ty  w spółpracow nik , g dy  usiło
w a ły  w łam ać  się z pod przepisów , ja
kie o trzym ał na piśmie.

Dopiero w  ostatnich latach życia  
pozw alał  sobie Edison przychodzić  re 
gularnie do domu dla spożycia obiadu
0 godz. siódmej w ieczorem  na łonie 
sw ej rodziny. P oprzedn io  zdarza ło  
się często, że całemi dniami i tygodnia
mi nie opuszczał sw ego  „lab“ (jak na
zy w ał  sw e laboratorjum). P rzy n o sz o 
no m u tam  w  takich razach  żyw ność
1 św ieżą  bieliznę z Glenmont, miejsco
wości, w  której mieszkał, a położonej 
niedaleko pracowni.

P am ięć  posiadał wielki ten w y n a 
lazca tak  niepospolitą, że nigdy nie po
w ta rza ł  dośw iadczenia dokonanego, a 
dośw iadczeń tych dokonał przecież 
chyba  setki tysięcy.

N ieraz się zdarzało, że  k tó ry  z Je
go w spó łp racow ników  poddaw ał mu 
m yśl p rzeprow adzen ia  dośw iadczenia 
zupełnie nowego, jak się zdaw ało  p ro 
jek todaw cy . Edison odpowiadał mu 
na to, że doświadczenie takie w ykona ł 
p rzed  la ty  dw udziestu  lub trzydz ies tu  
i wyjaśniał zdumionemu w sp ó łp ra 
cownikowi dlaczego w ynik  tego do-

W  połowie 1926 roku opinja szw a j
ca rska  z n iezw ykłem  napięciem śle
dziła przebieg sensacyjnego  procesu  o 
zabójstw o w  Burgdorf p rzeciw ko  dr. 
Riedlowi o raz  kochance jego Antoni
nie Guala, o skarżonym  o za trucie  ar- 
szenikiem pani Riedel, żony oskarżo
nego.

W yrok iem  sądu  oboje skazani zo
stali na 20 lat więzienia. Jednakże  już 
w ó w czas  p o w s ta ły  w ątpliw ości co do 
słuszności tego w y ro k u  w ydanego  w 
a tm osferze n iezw ykłego  podniecenia i 
bez należytego um otyw ow ania .

O brona zażąda ła  rewizji procesu  i 
w  ciągu 5 lat g rom adzony  był rnate- 
rjał, m ający  s łużyć za podstaw ę do

św iadczenia  może b y ć  ty lko ujemny.
B ył to um ysł w p ro s t  encyklope

dyczny, czyli taki, co p raw ie  na każde 
pytanie  go tow ą m a odpowiedź, ponie
w a ż  w szystko ,  co od najwcześniejszą! 
sw ej młodości czyta ł, s ły sza ł  lub do
św iadczał miał w  sw ej głowie uw iecz
nione.

now ej rozp raw y .  W  rezultacie, na 
wniosek p rokura tu ry ,  sąd kasacy jny  w 
Bernie  polecił rewizję  całego procesu 
i w  dniu 7 grudnia rozpoczęła  się w 
Burgdorf now a rozpraw a. Za punkt 
w yjśc ia  przy ję to  praw dopodobieństw o, 
że pani Riedel, na skutek  niesnasek 
dom ow ych, odebra ła  sobie dobrow ol
nie życie.

Z ebrane m ate r ja ły  m ają  podobno 
potw ierdzić  to przypuszczen ie :  w  tym 
w y p ad k u  okazałoby  się, że dr. R iedtl 
i G uala padli ofiarą n iespraw iedliw e
go w yroku. C a ła  S zw a jcarja  z o lbrzy- 
miem zain teresow aniem  śledzi bieg 
w zm iankow anego  procesu.

Karcer studencki.

M '  m. 1 f

W  daw niejszych czasach, n aw e t  jeszcze p rzed  kilku laty, jeśli s tudent 
coś zgrzeszył,  to ani się spodział, jak znalazł się w  celi pokutniczej, k tó ra  
zna jdow ała  się p rzy  każdej w yższej uczelni. Że w tym  „areszcie1* s tudenc
kim, zw anym  „karcerem** m ożna było  dni kilka przebyć, o tern w ątp ić  nie 
należy. —  Jak  wiele innych u rządzeń , tak  też k a rc e r  s tudencki zaliczyć n a 
leży do przeszłości.

Ofiaiy niesprawiedliwego wvroVu.

Słońce i śnieg.

P odczas  gdy u nas, na  Śląsku znikł kobierzec  śnieżny podczas św ią t  
Bożego Narodzenia, to w górach śląskich pod tym  względem  zm iana nie 
za sz ła  —  o czem św iadczy  nasza  ryc ina .

Brwi srebrzone 
i złocone.

N ajnow szem  dz iw ac tw em  modnem, 
w p ro w ad zo n em  w  A m eryce przez 
tam tejsze g w iazd y  filmowe, są brw i 
srebrzone, lub złocone, m ające nada
w ać  w y ra z  u roczy  w zrokow i.

I w n e t  znaleźli się specjaliści rek la
m ujący  ten w yna lazek  i podejmujący 
się złocenia lub s rebrzen ia  b rw i szy b 
ko i bez bólu, oczywiście, za sutą za 
płatą.

Specjaliści tacy  posiadają modele 
w o sk o w e  o zrw iach  posrebrzanych  
lub pozłacanych, dem onstru jące „spoj
rzenie  anielskie** w  ten sposób osiąga
ne. Klientki w szak że  takiego „mistrza** 
nie sam e decydują o w y b o rze  s reb ra  
lub złota. O tern ro z s trzy g a  sam  
mistrz, orzekając , jakie b rw i nadadzą 
k lientce w y ra z  oczu bardziej „aniel- 
ski“.

mm®

Pamiątki polskie 
w Saksonji.

Ze w szystk ich  k ra jów  niemieckich 
Saksonia  posiada najwięcej pam iątek  
polskich, za rów no  z epoki napoleoń
skiej jak i czasów  popow stan iow ych. 
Znajdujemy ich wiele w  Lipsku i D reź 
nie, mało natom iast P o lak ó w  poinfor
m o w an y ch  jest o m iasteczku  Zittau, 
leżącem  tuż nad gran icą  czeską. Tam  
w  czerw cu  1813 r. R ada  miejska i lud
ność c i taw ska  eu tzjastycznie w ita ła  w  
m urach  m iasta  ks. Józefa P o n ia to w 
skiego, zdążającego  podów czas z woj
skiem polskiem na pomoc Napoleo
nowi.

Okoliczność tę poruszy ł ostatnio pu
blicznie w  Zittau przedstaw iciel kon- 
sulaut polskiego w  Lipsku p. W itk o w 
ski z okazji gościnnego w y s tęp u  d ru 
ż y n y  pięściarskiej „Warty**. W sp o m 
nienie to w y w o ła ło  w śró d  zgrom adzo
nych  na sali p rzeszło  2000 N iem ców  
duże wrażenie .

Okoliczność tę poruszy ł ostatn io  
publicznie w  Zittau przedsatw icie l kon
sulatu polskiego w  Lipsku p. W itk o w 
ski z okazji gościnnego w y s tęp u  dru
ży n y  pięściarskiej „Warty**. W sp o m 
nienie to w y w o ła ło  w śró d  zgrom adzo
nych na sali p rzeszło  2000 Niem ców 
duże w rażenie .

W  jednej ze szkół citaw skich znaj
duje się p ły ta  drew niana, na k tórej ks. 
Józef naszkicow ać miał pochód w ojsk  
polskich w  kierunku Lipska, pozatem  
p rz y  rynku, niedaleko R atusza  mieści 
się dom, w  k tórym , jak opow iadają  
s tarsi o b y w ate le  m iasta  mieszkać miał 
w  sw oim  czasie ks. Józef Ponia tow ski.

Od kiedy ludzie znale 
wftdke.

Oto pytanie, nad k tó rem  nie z a s ta 
naw ia ją  się zw yk le  przyjaciele kielisz
ka i na k tó re  niewielu z nich umiało
b y  odpowiedzieć.

W ó d k a  jest jednym  z najnow szych  
napojów i nie może się poszczycić 
ty low iekow em  szlachectw em , jak pi
wo, miód lub wino. W p raw d z ie  już 
Rzym ianie znali „ trunek  ognisty**, ro
biony z ziarna, ale b y ły  to zaledwie 
p róby, niejako „przeczucia  wódki**. 
Dopiero w  średnich w iekach  rozwinęli 
chem icy sztukę gorzelnianą.

Największe zasługi na tern polu po 
łożył W łoch  nazw isk iem  T addeo  Al- 
derotti, znakom ity  lekarz, k tó ry  alko
holem leczył wiele chorób. „W oda  
ognista**, jak nazyw ali sp iry tus  chem i
cy  średniowieczni, u w ażan a  by ła  w y 
łącznie jako ś rodek  leczniczy na  w s z e 
lakie okaleczenia i gorączki.

Z nakom ity  P arace lsue ,  chemik, le
karz, filozof i okulista, nadał sp iry tu 
sow i nazw ę „aqua v i tae“ (w oda życia), 
skąd  pochodzi poczciw a polska nazw a 
„Okowita**.

U żyw anie  w ódki w esz ło  dopiero w  
modę w p iętnastem  stuleciu. Jako  go- 
rzelnicy zasłynęli w ó w czas  W enec ja -  
nie. Mając pod dostatk iem  zboża, 
przerabiali je na sp iry tus  i rozwozili 
go sw ą  flotą po świecie, robiąc na 
tym  handlu ogrom ne majątki.

W te d y  to P o lacy  zasm akow ali  w  
gorzałce  i tak  ją zdołali uszlachetniać 
i p rzypraw iać ,  iż w  wieku 19 uzyskali 
w  ca łym  świecie s ław ę  najlejszych 
znaw ców  wódki. T o  przekonanie ist
nieje aż do dziś.

Z e czasy 
i ni« wypłacalność.

dają się w e  znaki lekarzom  n aw et  w  
ojczyźnie dolarów , gdyż T o w a rzy s tw o  
L ekarsk ie  w  N ow ym  Jo rk u  postano
wiło za łożyć  bank specjalnie dla fi
nansow ania  należności od pacjentów. 
Pacjenci, k tó rzy  nie m ogą za raz  płacić 
g o tów ką  za operację  i kurację  będą 
w ys taw ia li  weksle , k tó re  bank ów, 
o trzy m a w szy  je od lekarzy , zdyskon
tuje i p rzed s taw i dłużnikom do u regu
low ania  w e  w łaśc iw y m  terminie.



Z Cieszyńskiego.
„Związek Górali" przy pracy.

„Gronie nasze gronie,
Śląska w y  ozdobą,

Wśród was serce płonie,
Człek czuje się sobą“.

Znany nam każdemu ten serdeczny 
wierszyk i kilka dalszych jest utworem 
naszego śląskiego poety ks. Grima. Uko
chał on nie tylko te ślicznie opiewane 
przezeń góry, ale więcej jeszcze ukochał 
ten poczciwy lud góralski, wśród które
go stale mieszkał. Przypatrując się z bli
ska temu ludowi, on doskonały znawca 
jego duszy, poznał dobrze, że lud ten 
góralski nie czuje się sobą, że brak mu 
czegoś, brak tak konieczny, że stanow
czo wymagał rychłego dopełniania. 
Szczególnie od wskrzeszenia naszej Oj
czyzny, kiedy to góral tęsknić przestał za 
swą Matką, której w  krytycznej chwili 
węgieł jej domu własną piersią przed za
borcą — przed drapieżnym pobratymcem 
słowiańskim zasłonił — od zarania tedy 
naszej niepodległości tęsknił góral za 
swem własnem ogniskiem, przy cieple 
którego mógłby się czuć sobą.

Cały szereg różnych obcych „proro- 
ków “ przychodził do naszego górala, by 
wieść go rzekomo do bytu lepszego, lecz 
chłop nasz choć nieuczony poznał się ry 
chło na farbowanych lisach. Przyszli 
najpierw zieloni, a po nich czerwoni. 
Lecz ich dość szybko poznali górale, bo
wiem starsze mają przysłowie niż cały 
socjalizm, mianowicie: „Kany kupa ry 
ku, tam mało mleka“ ! Krzyczeć, gar
dłować, to lada dureń potrafi, na to nie 
trzeba być posłem. To też małe były 
sukcesy czerwonych wśród górali do
tychczas; chłop nie leciał na lep ich 
ewangelji i nie akceptował ich półbolsze- 
wickieh doktryn. Ostatnio nawinę!' się
1 biali, lecz było to już „nieskoro**, bo gó
rale skrzętnie zabiegali o swrą własną
..autonomię .

Przed dwoma laty bowiem kiełko
wać poczęta szczęśliwie przez ks. Grima 
rzucona myśl budowy własnej strzechy 
góralskiej. Nasze rozmaicie skompliko
wane życie góralskie nie mogło znaleźć 
realizacji w  programie któregoś z wyżej 
wspomnianych „proroków**, a tembar- 
dziej że sprzykrzyła się już też góralom 
rola podnóżka, po którym zawsze piął 
się ktoś w  górę, by jaśnieć świetliście, 
nie roniąc, broń Boże, z tej jasności nic 
dla górali!

Mimo przeszkód coraz wyraźniej za
kreślały się ramy Związku Górali, k tóre
go duchowym twórcą był ks. Grim przy 
współpracy posła dr. Kotasa, p. Macieja 
Marosza i innych. Dwa lata trwała 
Piaca organizacyjna, statut układano z 
kilkakrotną poprawką, władze także 
zbytnio nie spieszyły się z zatwierdze
niem, a tu czynu gromadnego czekał o- 
gół, krzywdzony i niesłusznie traktowa
ny przez czynniki do tego najmniej po
wołane. Szukali górale rady i pomocy 
tu i tam, wszędzie jednak niestety więcej 
obiecywano, aniżeli robiono. Najlepszem 
więc wyjściem i radą — była  samopo
moc! Kiedy po licznych trudnościach 
zorganizował się Związek śląskich gó- 
rah, najpierw zajęto się uregulowaniem 
stosunków z państwowym zarządem 
a óbr w Cieszynie. Zarząd główny Zwią- 

Górali zebrał wszelkie słuszne po
w i a t y  górali w jeden memorjał odpo
wiednią um otyw owany i wysłał go do 
2arządu lasów w Cieszynie. Celem roz
patrzenia memorjału została zwołaną 
konferencja na Zamek w Cieszynie w d.

2 Sfudnia 1931. Uczestniczyli w niej z 
ramienia zarządu lasów p. insp. Drapela 
° raz przedstawiciele zainteresowanych 
nadleśnictw Wisły, Brennej, Ustronia ! 
Istebnej, z ramienia przedstawicielstwa 
parlamentarnego posłowie pp. Halfar ! 
Kotas, z ramienia Związku Górali 18 de
legatów z naszych wiosek górskich z 
prezesem głównego zarządu wójtem p. 
Nogawezykiem z W isły f sekr. p. Józe
fem Pyszką na czele. Obustronna ko

rzyść tej konferencji była  duża. Górale 
doznali życzliwego przyjęcia wszelkich 
słusznych niedomagań, zarząd lasów zaś 
miał sposobność poznania różnych kwe- 
styj spornych między personałem iaso- 
wym a  ludnością, które to sprawy pras 
obustronnem żyiczliwem 1 zgodnem po
rozumieniu łatwo mogą być usunięte. 
Ważniejsze zaś kwestje, które nie są za
leżne od zarządu lasów, przekazane zo
stały wprost naszym posłom do dalszego 
rozpatrywania na terenie obu sejmów. 
P. insp. Drapela szczegółowo intereso
wał się wszelkiemi bolączkami górali i 
solennie przyrzekł odpowiednio zarzą
dzić, by góral nasz nie był podrzędnie 
traktowany. Najwięcej niedomagań 
przytaczano z nadleśnictwa wiślańskie-

RozdzłeMf nas chytry  wróg, 
nas — rodzonych braci, 
aby czutność uśpić móseł 
na śiąslktej potacH!

Oddziaływanie na siebie dwóch czę
ści Śląska było wzajemne, pomimo 
czujności wrogów, którzy rozdzielili 
nas chińskim murem uprzedzeń, rzuca
jąc wyzyw ające hasła prajzoków i ce- 
sarzoków.. Oddziaływanie to było od 
najodleglejszych czasów, początkowo 
na polu kościelnem, które nie było tak 
surowo kontrolowanem, przynajmniej 
w  części cieszyńskiej, a później na polu 
politycznem.

Oto parę przykładów.
Mylne jest twierdzenie, że Cieszy- 

niacy pierwsi zaczęli uświadamiająco 
odziaływać na Górnoślązaków, a to 
przez Stalmacha na Miarkę i cały lud, 
bo działo się właśnie odwrotnie. Ks. dr. 
Mateusz Opolski, urodzony w Wodzi
sławiu, już przed rokiem 1848, a więc 
orżed ofićjalnem zaprowadzeniem języ
ka polskiego w szkołach ludowych za
prowadził w Powiecie bielskim, gdzie 
był dozorcą, a później nadzorcą szkol
nym język polski jako wykładowy, a 
mógł sobie na to pozwolić, bo jako ge
neralny wikariusz nie musiał obawiać się 
niemiłych następstw dla siebie. Ks. Opol
ski założył w Ołomuńcu polską bibliote
kę dla polskich teologów w roku 1845.

Z Istebne!
Wspomnienia pośwląteczne. Minęły 

te najmilsze święta, ale pamięć ich długo 
pozostanie, bo mieliśmy parę rzeczy
wistych niespodzianek. P rzygryw ał u 
nas na organach sławny kompozytor 
p. dyr. Jotejko z W arszaw y, który ba
wił w Istebnej, a śpiew naszych miluch- 
nvch podczas jutrzni przypominał nam 
pienia betlejemskie, za co należy się 
serdeczna podzięka pp. nauczycielom za 
trud w wyćwiczeniu kolend; przygry
wał na organach i p. Knoppek z Jabłon
kowa. który i głosem i grą swoją nas 
ujął, a kapela SMP. zdziwiła wszystkich 
swą w praw ą i techniką, bo przecie nie 
tak długo ćw iczy; wszystko złożyło się 
na to. by nasze Gody były prawdziweini 
godami duszy!

Opłatek. W  drugie święto, u nas tak 
z w. .połazy**, urządziła Młodzież Pol
ska swój doroczny Opłatek, który poza 
młodzieżą zgromadził miejscową inte
ligencję, a jako goście przybyli dyr. Kę
ski 1 kom. Karuga; wśród śpiewów z to
warzyszeniem orkiestry, p rzy  skromnej 
przekąsce, a tern milszej, bo ze serca i 
dobrej woli pochodzącej, przepędzili ze
brani parę godzin, okraszonych dowci
pem, godkami i rodzimym humorem, za 
co młodzieży istebniańskiej dziękujemy, 
bośmy mogii, my starsi, nasze serca 
zgorzkniałe przy ich ciepłych sercach 
ogrzać chociaż parę chwil.

Kurs narciarski. Odbywa się u nas 
kurs narciarski, urządzony z ramienia 
SMP., w  którym bierze udział ponad 50 
uczestników z pośród zamiejscowych 
i miejscowej młodzieży, uczestnicy za
miejscowi znaleźli pomieszczenie w pen
sjonacie p. Konarzewskiego. Kieruje

go, gdzie najbardziej sporne kwestje po
stanowił p. insp. Drapela zbadać na 
miejscu. Oprócz tego oświadczył dele
gacji, że u niego na Zamku w Cieszynie 
zawsze stoją drzwi otwarte i każdy po
krzywdzony może się zwrócić do rfego 
z pełnem zaufaniem. Choć dzisiaj są 
ciężkie czasy, to jednak robotnik winien 
otrzymać słuszną zapłatę za swą pracę, 
bowiem licho wynagradzany pracownik 
tylko uszczupla dobrobyt narodowy i sie 
je niezadowolenie. Górale obecnie przy
szli do przekonania, że jałowe i bezcelo
we jest ujadanie antypaństwowe i że je
dynie współpraca jednej i drugiej strony 
jest jedyną drogą, aby móc przetrzymać 
obecną depresję gospodarczą.

zaprowadzając, by  teolodzy chcący p ra 
cować w części cieszyńskiej poddawali 
się egzaminowi z języka polskiego przed 
bibliotekarzem. A kiedy w roku 1848 za
łożono w Cieszynie czytelnię polską, a 
w  r. 1849 bibliotekę polską dla ludu kraju 
cieszyńskiego, w ydał odezwę do pod
władnego mu duchowieństwa i nauczy
cielstwa, by  współpracowało i zjedny
wało członków „celem dopomożenia do 
ponownego uzyskania utraconego prawa 
obywatelskiego wyrugowanemu języko
wi krajowemu**.

Drugi Górnoślązak, ks. W awrzyniec 
Piontek, jako dziekan jabło ikowski, po
starał się, że 16 marca 1848 r, a więc 
trzy dni po wybuchu rewolucji wolnoś
ciowej we Wiedniu, duchowieństwo 
wniosło do ministerstwa petycję o wnro- 
wadzenie języka polskiego do szkół lu
dowych, która się kończy słowami: 
„musi się bezustannie dążyć do tego. a 
by ani jedna książka czeska nie pozosta
ła w  szkołach cieszyńskiego komisar- 
iatu“ a komisariat ten obejmował cały 
Śląsk Cieszyński.

Ci dwai Górnoślązacy podłożyli t»od- 
waliny, Jeszcze przed rokiem 1848 dla 
Języka polskiego na ziemi cieszyńskiej.

A później dopiero nastąpiło polityczne 
oddziaływanie Stalmacha na Miarkę, któ 
re także w walnej części przyczyniło się 
do gruntowania polskości na ziemi gór
nośląskiej.

i okolicy.
kursem p. dyr. Kęski, któremu stoi przy 
boku p. kom. Karuga.

Nowa skocznia. W  Koniakowie od
było się w  Nowy Rok otwarcie nowej 
skoczni, którą zbudował klub baranio- 
górski. Żvcie narciarskie, jak widzimy 
wre potężmem tętnem w naszym za
kątku.

Związek niew. kat. W  niedzielę 27 
grudnia ub. r. urządził Związek niewiast 
katolickich swe walne zgromadzenie 
połączone z Opłatkiem. Ze sprawozdań 
dowiedzieliśmy się, że Związek liczy 
286 członkiń, odbył w ubiegłym roku 
10 zwyczajnych i 1 walne zgromadze
nie, urządził „Kiermasz** śląski, który 
prz_vniósł koło 250 zł. czystego zysku; 
Związek przyczynił się w  miarę sił 
do dobroczynnych celów w miejscu, 
zakupił 20 katechizmów dla dziatwy 
szkolnej, urządził skromne śniadanie dla 
dzieci, przystępujących do pierwszej 
Komunii św„ złożył skrotnnv datek na 
Gwiazdkę dla dziatwy i zasilił fundusz 
wycieczkowy miejscowej szkoły, wszy
stko na łączną kwotę dla dziatwy szkol
nej 120 zł., pozatem wvsłał na fundusz 
bezrobocia 20 zł. i na inne pozamiejsco- 
we uroczystości mniejsze kwoty. Ze 
sprawozdania widać i poznać, że Zwią
zek niewiast katolickich spełnia na swem 
polu pracy, acz skromnie, zadanie mu 
wytyczone.

.[asełka. W  drugie święto, 26 srrud- 
nia ub. r. urządziła młodzież w Konia
kowie wieczorek, na którym odegrano 
Jasełka ks. Grima, a młodzież istebniań- 
ska odegrała tesame Jasełka 27 grudnia; 
oba przedstawienia spełniły godnie swój 
cel, za co należy się kierującym siłom 
szczere podziękowanie.

Kradzież bielizny I pościeli.
Bielsko. Dnia 30 ub. m. weszli nie

znani spraw cy do mieszkania Izaka 
Kprnfelda przy ul. Kolejowej 23 i skradli 
dwie walizki, zawierające większą ilość 
bielizny damskiej i męskiej oraz pościel 
na łóżka, łącznej wartości 2000 zł.

Kradzież przędzy.
Olszówka Dolna w Bielskiem. W  no

cy na 29 grudnia ub. r. weszli nieznani 
spraw cy do fabryki sukna Józefa W en- 
cenisza i skradli na szkodę Juljusza 
Herszowicza z Bielska 37 kg. przędzy 
białej i około 10 kg. czarnej, łącznej w ar
tości około 930 zł.

„Cieszyn" został już spuszczony na wodę
Cieszyn. Stocznia duńska w  Naks- 

tov spuściła dnia 23 grudnia na wodę dru 
gi z rzędu statek zamówiony przez „Że
glugę Polską**. Statek przeznaczony jest 
na linię bałtycką podobnie jak „ś lą sk“, 
który przybędzie do Gdyni około 20 bm. 
i natychmiast rozpocznie pracę na w y
znaczonej mu linji morskiej.

Spłonęła stodoła.
Haźlach w Cieszyńskiem. Dnia 31 ub. 

mies. wybuchł pożar w  drewnia
nej stodole Łabutki Alojzego 1 zniszczył 
ją doszczętnie, w yrządzając szkodę na 
około 4500 zł. W  toku dochodzeń usta
lono, iż pożar powstał prawdopodobnie 
przez samozapalenie się ściółki, nagro
madzonej w  stodole.

Zabrali rzeczy nowe a pozostawili stare.
Zebrzydowice w  Cieszyńskiem. W  

nocy na 31 ub. m. weszli nieznani spraw
cy do mieszkania Tadeusza Kościółka 
i skradli 2 ubrania męskie, parę trzewi
ków, kilka sztuk bielizny, zegarek mę
ski marki „Doxa“ i płaszcz letni, zaś na 
szkodę sublokatorów jego Kazimierza 
Kondory i Dudzińskiego Tadeusza letni 
płaszcz, 3 ubrania męskie, 3 pary  trzewi
ków, kilka sztuk bielizny i różne inne 
drobiazgi, łącznej wartości około 1200 
zł. Na miejscu pozostawili spraw cy dwie 
pa ry  starych podartych trzewików, 2 po
darte ubrania i kurtkę.

Ku czci Amundsena.

Włoskie Towarzystwo Geograficzne ofiarowało 
norweskiemu towarzystwu popiersie AmundSfr- 
na, który — jak wiadomo — zginął, pragnąc 

nieść pomoc Nobilemu na biegun.

Humor.
Doktór I armata.

Filip: „Zgadnij, co to jest za różnica
między arm atą a doktorem?

Hanys: Jo myślą, że niema żodnej, 
bo i arm ata  i dochtór zabijają.

Filip: Ja  — widzisz, ale armata za- 
bijo wtedy jak trefi, a dochtór wtedy, 
jak nie trefi.

W więzieniu.
— Naczelnik więzienia do aresz- 

tanta:
— U nas każdy musi pracować ro

bić to co umie. A jaki jest wasz zaw ód?
— Jestem skrzypkiem.
— No to będziecie piłować drzewo.

Nowy lokator.
Gospodyni do kandydata na lokatora: 

Czy mają państwo psy, koty, dzieci, 
fortepiany, gramofony, albo radjo? Bo 
tych rzeczy u mnie trzymać nie wolno.

— Nie. tego wszystkiego nie mamy- 
Aie ja posiadam wieczne pióro, które 
trochę skrzypi. Czy to co szkodzi?

Górny Śląsk a Cieszyńskie.



Program radiowy.
P iątek  8 styczn ia  1932.

K atow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 P rzeg ląd
p ra sy  krajow ej. 11.58 Syginał czasu  o raz  hej
nał z w ieży  M ariackiej w  K rakowie. 12.10 
K oncert z  p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu
n ika t m eteorologiczny. 13.15 K om unikaty go
spodarcze. 13.25 P rze rw a . 14.55 Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń G ospodarczych 
W oj. Si. 15.05 Interm ezzo muzyczne. 15 25 
O dczy t z cyklu nauczycieli —  „D obry nau
czyciel — cza r osobistości" — w ygł. prof. 
D r. Józef Reiss (P . R. K raków ). 15.45 Felie

ton  dla dzieci sta rszy ch  —  w ygi. Ciocia Hela. 
16.00 Interm ezzo muzyczne. 16.20 W śród 
książek  —  Przeg ląd  najnow szych w ydaw 
nictw . 16.40 Interm ezzo m uzyczne. 16.55 Le
kc ja  języka angielskiego. 17.10 „Udział ko 
b ie ty  w  dziejach ku ltu ry  duchow ej". 17 35 
„L alka" — opere tka  E. Audram‘a. 18.50 Roz
m aitości, odczytanie program u na dzień na
stęp n y  o raz  kom unikat T eatru  Polskiego.
19.05 O dcinek pow ieściow y. 19.20 Prof. Dr. 
K azim ierz Simm, Doc. Uniw. Jag .: „Równo
w aga  w  przy rodzie". 19.40 Kom unikaty spor
tow e. 19.45 P ra so w y  dziennik radiow y. 20.00 
P ogadanka m uzyczna. 20.15 K oncert z  Fil
harm onii W arszaw skiej. 22.40 D odatek do 
p rasow ego dziennika radiow ego. 22.45 Ko
m unikat m eteorologiczny. 22.50 O dczytań,e 
p rogram u na  dzień następny. 23.00 Skrzynka 
pocztow a w  języku francuskim .

Sobota 9 styczn ia  1932.
Katow ice, fala 408,7 m. Godz. 11.45 P rzeg ’ąd 

p ra sy  krajow ej. 11.58 Sygnał czasu oraz hej
n a ł z w ieży M arjackiej w  K rakowie. 1? 10 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu
n ikat m eteorologiczny. 13.15 Komunikat go
spodarczy . 13.25 P rze rw a . 14.55 Komunikaty 
Polskiego Związku Zrzeszeń G ospodarczych 
W oj. Sl. 15.05 K oncert z p ły t gram ofono
w ych. 15.25 P rzeg ląd  w ydaw nictw  periody
cznych. 15.45 D alszy ciąg koncertu  z płyt 
gram ofonow ych. 16.20 R adjokronika — Dr. 
M arjan Stępow ski. 16.40 Skrzynka pocztow a 
Rozgłośni K atowickiej. Ciocia Hela omówi 
lis ty  od słuchaczów  najm łodszych (H. R eutt) 
17.10 O dczyt p. t. „Akademicy polscy zagra
n icą" —  Jan  Niwiński. 17.35 Kącik m łodych 
ta len tów  m uzycznych. 18.05 Słuchowisko dla 
dzieci s ta rszy ch  p. t. .B racia m ałego Mauli". 
18.30 P iosenki 2-głosow e dla dzieci. 18 50 
Rozm aitości, odczytanie program u na dzień 
n astępny  o raz  kom unikat T eatru  Polskiego.
19.05 M ieczysław  M ikuła: „Zimowe igrzyska 
olim pijskie w  Lake P lacid". 19.20 Kazimierz 
R utkow ski: „R ow erem  przez Afrykę Półno
cn ą : T aza". 19.45 P raso w y  dziennik radio
w y . 20.00 „Na w idnokręgu". 20.15 M uzyka 
lekka. 21.55 Feljeton p. t. „Na „Pułaskim " do 
Polski. 22.10 K oncert Chopinowski. 22.40 Do
da tek  do prasow ego dziennika radiow ego. 
22.45 Komunikat m eteorologiczny. 22.50 Od
czy tan ie  program u n a  dzień  następny. 22.55 
M uzyka lekka i taneczna.

Odpowiedzi redakcji.
C zytelnik „K atolika" w Janow ie. Za czysz

czenie kanałów  (cugów ) trzeba  płacić kominia
rzow i i to 10 groszy od każdej rozpoczętej Iinji 
m etrow ej. Sadz w ynosić kom iniarz nie po trze
buje.

W . L. W arszow ice. Jeżeli szkoła dokształ
ca jąca  została w  gminie przez m iarodajne czyn
niki (radę gminną itp.) zaprow adzona oraz za
tw ierdzona, to m uszą do niej uczęszczać tak 
synow ie gospodarzy jak i służący.

„O brok". O gier musi być zgłoszony w  s ta 
rostw ie (oddział w eterynarii) oraz opłacać trz e 
ba składki roczne. Inform acyj udzieli starostw o. 
— Na zapytanie d rug ie  odpow iem y w  dodatku 
„Rolnik".

W . D. B ył p rezesem  rady  m inistrów  i obec
nie jes t m arszałkiem  Sejmu w arszaw skiego Po 
obrazek można napisać w prost do biura Sejmu 
w  W arszaw ie. — D rugą sp raw ę załatw im y 
w prost z agentem , a gazetę w yślem y pod opa
ską.

W . F. Na Śląsku istnieje niemniej jak 8 kon
cernów  sp rzedaży  w ęgla. Które kopalnie należą 
do koncernów , a k tóre  nie należą, będzie mógł 
pow iedzieć W yższy  U rząd G órniczy w K atow i
cach przy  ul. M ickiewicza.

O. J . A dresy  fabrykantów  am erykańskich 
m ożnać uzyskać w Konsulacie G eneralnym  S ta
nów  Zjednoczonych A m eryki Północnej w  W ar
szaw ie, ul. Jasna 11.

P . R. R entę z Z akładu U bezpieczenia od w y
padków  w  Król. Hucie nie o trzym a Pan, gdyż 
w ypadek  nie był zgłoszony w  przepisanym  te r
minie, to znaczy w  ciągu 2 la t od wypadku. 
Ubogich, nie posiadających żadnych środków  do 
życia , musi gmina u trzym yw ać. Jeżeli więc za
rząd  gm inny nie chce przyznać zapomogi mie
sięcznej, to trzeba zażalić się do starostw a.

L. A. W. Aby mieć praw o kucia koni, trzeba 
zdać w  tym  celu egzam in. Jak  nadejdzie do re
dakcji naszych  gazet w iadom ość o kursach ku
c ia  koni, to podam y natychm iast o tych kur
sach. K ursy tak ie  odbyw ają się zaw sze od pew 
nego czasu  w  Drogom yślu na Śląsku C ieszyń
skim.

Zakład B ieiszowice. M orskie panny w ludz- 
kiem ciele nie ży ją  i nie ży ły  nigdy. Jest to 
-twór fantazji ludzkiej, uwiecznionej w  utw o
rach  greckiego poety  H om era.

Z całej Polski.
Przyszedł po choinę — znalazł śmierć.

Częstochowa. W  tych dniach nad 
wieczorem do lasu państwowego w 
gm. Poraj pod Częstochową, przyszedł 
W ładysław  Terlecki, k tóry  miał za
miar w ybrać  sobie najpiękniejszą choinę 
na nadchodzącą wigilję i po ścięciu za
brać ją do domu. — Tymczasem, zale
dwie Terlecki począł ścinać drzewo — 
na hałas piły zjawił się gajowy, Edward 
Kasprzycki, który, widząc człowieka, 
rabującego mienie państwowe, wym ie
rzył doń z dubeltówki. Jak  zeznaje Ka
sprzycki — człowiek ów podbiegł doń 
i usiłował wytrącić mu broń z rąk, wsku 
tek czego podczas szarpania dubeltówka 
wystrzeliła, trafiając w szczękę Terlec
kiego, który  padł trupem na miejscu.

Przykład godny naśladowania.
Kraków. W  gminie Wieprz k. Andry

chowa, woj. krakowskie odbyło się gio- 
sowanie przeciw karczmom w myśl no
wej ustaw y przeciwalkoholowej. Upraw
nionych było 1742, głosowało 902, z te
go za zakazem 759, za sprzedażą 16, 
unieważniono 127. Cały dzień 16 pod- 
wód zwoziło s tarych i słabych do gło
sowania. P rzyk ład  zaiste godny naśla
dowania. Wyniki powyższe należy za
wdzięczać gorliwej pracy duszpaster
skiej ks. proboszcza Krawczyka i dobrej 
woli parafjan.

Niendały zamach kasiarzy na kasę pułk.
Modlin. W  twierdzy Modlin przez 

dach i przez wycięty otwór na strychu 
dostało się 3 kasiarzy do kancelarji 32 
p. p. zamierzając rozbić kasę. Szmery 
usłyszał podoficer służbowy, który udał 
się do kancelarii. Na widok wchodzące
go kasiarze ratowali się ucieczką. Jeden 
z nich, 52-letni Józef Zalewski zamie
rzył się na podoficera łomem. W ówczas 
ten, w  obronie własnej wystrzelił, tra 
fiając bandytę w  brzuch. Rannego prze
wieziono do W arszaw y  i umieszczono 
w  szpitalu św. Rocha. P rzy  łóżku ban
dyty czuwa policjant. Zalewski jest kil
kakrotnie już karanym  włamywaczem- 
kasiarzem.

Rąbiąc drzewo, zabił przypadkowo 
własną córkę.

Kielce. Straszny wypadek zdarzył się 
we wsi Sietejów w pow. pińczowskim. 
Oto wieśniak Rogala, rąbiąc w izbie 
drzewo, przez nieostrożność tak fatal
nie się zamierzył, że ostrzem siekiery 
rozpłatał głowę swej córce, obok sie
dzącej, zabijając ją na miejscu.

Zbrojny napad bandycki na pociąg 
w ęglowy.

Piotrków. W  dniu 21 bm. o godzinie 
1,20 w nocy zorganizowana banda na
padła z bronią palną na pociąg węglo
wy na odcinku Piotrków — Skiernie
wice między stacjami Bady — Rokici
ny. Bandyci, steroryzow aw szy obsługę 
pociągu zdążyli wyrzucić z wagonów 
około 1000 kg. węgla. Obsługa jednak

pociąg zatrzym ała i mimo groźnej po
s taw y bandytów węgiel odebrała i z 
powrotem załadowała do wagonów. Po 
zawiadomieniu policji pociąg ruszył w 
dalszą drogę. Bandyci zbiegli. Na szczę
ście nikt z obsługi pociągu nie został ra 
niony.

Śmierć dwóch robotników.
Toruń. Nowozbudowany mur przy 

rzeźni miejskiej w  Toruniu zawalił się 
na przestrzeni ,25 metrów przygniata
jąc 6-ciu pracowników kolejowych, 
którzy układali tam tor. Dwóch robot
ników po przewiezieniu do szpitala — 
zmarło, 4-ej pozostali odnieśli lekkie'po
ranienie. W  związku z tym wypadkiem 
władze aresztow ały przedsiębiorcę bu
dowlanego, urzędnika’ kolejowego i bu>- 
downiczego miejskiego.

Zawalił się most na Drwęcy.
Toruń. Dnia 10 bm. zawalił’się w 

Brodnicy nowozbudowany most beto
now y na rzece Drwęcy, oddany w  dn. 
ostatnich do użytku publicznego. Pow o
dem zawalenia się mostu była kra, któ
ra zatrzymała się przed rusztowaniem. 
Pod silnym naporem wody i kry, środ
kowa część mostu runęła. Ofiar w  lu
dziach nie było.

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w Warszawie

z dnia 4 stycznia 1932 r.
D olar am erykański 8.90Vio zł. Funt szterlin- 

gów angielskich 30.3234 zł. 100 franków  francu
skich 34.91 zł. 100 koron czeskich 26.35 zł. 100 0r 
w łoskich 45.38 zł. 100 franków  szw ajcarsk !ęh 
173.77 zł. 100 guldenów  holenderskich 356.60 zł. 
100 belg belgijskich 123.74 zl. 100 lei rum uń
skich 5.32 zł. 100 guldenów  gadńsklch 13.57 zł. 
100 koron duńskich 168.20 zł. 100 koron szw edz
kich 168.70 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
z dnia 2 stycznia 1932 r.

N otowano za 100 kg w  handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  . w agonow ych: Żyto
27.25. Pszenica 24.50—24.75. Jęczm ień 64—66 kg 
20.50—21.50, 68 kg 22.25—23.25, b row arow y 25.50 
do 27.00. Owies 23.00—23.50. M ąka pszenna 65 
proc. 36.75—38.75, żytnia 65 proc. 38.00 -3 9  00. 
O tręby  żytnie 16.25—16.75, pszenne 14.50—15 50, 
pszenne grube 15.50—16.50. Rzepak 32.00—33.n0, 
G orczyca 33.00—4A.Ó0. Groch W iktorja  24,00 do 
28.00, Folgera 29.00—32.00. Ogólne usposobienie 
spokojne.

Ceny targowe w Katowicach
stw ierdzone jako przeciętne na a rtyku ły  p ierw 

szej po trzeby  z dnia 31 grudnia 1931 r.
Chleg 65% 1 kg 0.45 zł. Bułka 55 gr. — 0.05, 

M ąka pszenna 1 kg 0.46 zł. M ąka żytnia 1 kg 
0.48 zł. Mleko m ezbierane litr 0.38, Masło dese
row e 1 kg 4.50 zł. M asło do gotow ania 1 kg 3 60, 
S er krow i 1 kg. 1.20, Jaja sztuka 0.10, W ieprzo
wina 1 kg 1.50, W ołow ina 1 kg. 1.50, Słonma 
św ieża 1 kg. 2.00, Sm alec am erykański 1 kg. 3.20, 
Sm alec kra jow y  1 kg 3.00, K iełbasa krakow ska 
1 kg 2.00, czosnkow a 1.60, Salceson 1 kg 1 60, 
W ątrob ianka 1 kg 2.00, Cebula 1 kg 0.30, M ar
chew  1 kg 0.20, Kapusta biała głów ka 0.15 zł.

Polski Bank Ludowy
Spółdzielnia z  odpow iedzialnością nieograniczoną.

w Wodzisławiu, ul. Dworcowa 9, koło poczty.
Telefon nr. 60 — P. K. O. 304814

P r z y j m u j e  o s z c z ę d n o ś c i
w mierniku stałym na wysoki procent, g w a r a n t u j e  
p e w n o ś ć  wkładów majątkiem wszystk;ch członków, 
których jest dotąd 1700, zachowuje przy wszelkich wkła

dach ścisłą tajemnicę.
Bank posiada zast, Państw. Banku Rolnego. 

W ypożycza dauno  skarbonki oszczędnościowe. 
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• M t i M M t m m
Nie jak w Bytomiu

u mnie taniej kupujesz aparaty  radjowe 
jak: Seibt, Nora, Saba, Mende, Hutno- 
phon, Telefunken itd. — Na życzemia za
demonstruję każdy aparat w mieszkaniu 
Szan. Klijenteli bez przymusu kupna. 
Rzetelna obsługa. Niskie ceny. Dobre 

warunki spłaty

B a r a ń s k i
tel. 1597 Chorzów, Kościelna 37 teł- 1597

E Wolne posady

Poszukiw ana dziew czy 
ma do składu rep a ra tu r 
obuw ia dla p rzy jm ow a. 
mia zam ów ień. K atow i
ce , Memzei, Ziekm ą 18.

Poszukiw ana na tych 
m iast bufetow a, począt
kująca znaja.ęa zimny 
i c iep ły  bufet. Bliższe 
w iadom ości: K atow ice, 
P oprzeczna 5, I. piętro 
na lewo.

Rozpowszechniajcie 
nasza gazetę!

Dzielna sprzedaw aczka 
poszukiw ana. Katowice. 
W ojew ódzka 26a. 
Poszukuje posługi na 
ca ły  dz  eń. Katow ice, 
M arjacka 24. pa rte r le
w y.

Młoda dziew czyna, lu
biąc? d'ziec’ poszukiw a
na do postu,gl. Katow i
ce, M ariacka 26, II. p. 
praw'o.

Nauka

Lekcje księgow ości, ko . 
respondenci!, stenog ra
fii, p s a n ia  na m aszy
n ie  i rachunków  kupiec, 
kich udziela „Silesia" 
Mikołów, ml. P szczyń 
ska 7.

Różne

S p raw y  ren tow e, (in- 
wa'id'zikie) em ery talne, 
podatkow e, wnioski, 

odw ołania, nakazy za
p ła ty  i w szelkie inne 
spraw y, zała tw ia Biuro 
Silesia, Mikołów, ulica 
Pszczyńska  7.

Mały wydatek a w iel
ka korzyść stanowi 
drobne ogłoszenie w  

naszej gazecie!

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

R E P E R T U A R :
W torek, dnia 5 styczn ia  „Hr. L uksem burg-  

o godz. 19.30.
Środa, dnia 6 styczn ia  „M anew ry Jesienne-  

o godz. 15 30.
Środa, dnia 6 styczn ia  „Pod G w iaździstą B an- 

derą"  o godz. 19.30.
C zw artek  „H iszpańska M ucha" 19,30 prem 

iera .
Sobota „H iszpańska M ucha" 19,30.
Sobota „Rew ia S y lw estrow a" 22.00.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
C zw artek , dnia 7 styczn ia  „Księżniczka Olla- 

Ia“ Bielsko o godz. 19.30.
Piątek , dnia 8 styczn ia  „T osiek" K nurów  o 

godz. 19.30.
P iątek , dnia 8 styczn ia  „Księżniczka O lh la "  

T am . G óry o godz. 19.30.
Poniedziałek „K siężniczka Olllaila" R ybnik — 

19,30.

REPERTUAR „OPOLANKI".
W  środę, dnia 6. stycznia w Michałkowicach

w  sal! p. B enke. S ztuka: „W  pograniczne)
chacie". Pocz. o godz. 19.

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. W  czw artek , dnia 7 styczn ia  bT. 

o godz. 19 odbędzie się w  lokalu p. P aszk a  przy  
ul. Gimnazjalnej naprzeciw  kościoła św . Jadw igi 
zebranie miesięczne grupy  Związku P ow stań
ców  Śląskich uch. pow iatu opolsko-oleskiego. 
Poniew aż na porządek obrad  w chodzą bardzo 
w ażne sp raw y , pom iędzy innemi urządzenie 
gw iazdki, staw ienie się w szystk ich  cz łonków  
jest konieczne.

Zebranie Związku Górników Z. Z. P.
W  środę, dnia 6 stycznia 1932 r. (w  św ięto 

T rzech Króli) odbyw ać się będą zebran ia  Zw ią
zku górników  ZZP. w niżej podanych m iejsco
w ościach z udziałem  referen tów  zw iązkow ych, 
na k tó re  uprasza się członków  i sym patyków  o 
liczne i punktualne przybycie:

W ilkow yje o godz. 14 w  lokalu zw ykłym .
Łaziska Sr. o godz. 17 w  lokalu zw ykłym .
O rzesze o godz. 15 w lokalu zw ykłym .
W oszczyce o godz. 12 w lokalu zw ykłym .
W yry o godz. 12 w  lokalu p. W alica.
G ostyń o godz. 16 w lokalu zw ykłym .
Nowa W ieś filia I. o godz. 15 w  lokalu p. Gó

reckiego.
Nowa W ieś, łiłla II o godz. 15 w  lokalu p. Gó

reckiego.
Nowa W ieś, filja m aszynistów  o godz. 13 w 

lokalu p. B rennerow el.
H ajduki W . o godz. 14 w  lokalu Domu Zw ią

zkowego.
Janów  M. o godz. 16 w lokalu p. K orzonka.
G łoiyny o godz. 14 w  lokalu zw ykłym .
B iertu łtow y I. o godz. 16.
Biertułtowy II o godz. 16 w lokalu zw ykłym .
W odzisław  po nabożeństw ie.
W ilchwy o godz. 15 w lokalu zw ykłym .
C zerw lonka o godz. 14 w  lokalu C zecha.
Kamień o godz. 17 w lokalu zw ykłym .
K okoszyce o godz. 12 w  lokalu zw ykłym .
Nowa W ieś po w alnych zebraniach  urządza 

się G w iazdkę dla członków.

Z Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy.
Tychy. Zespół am atorski O gólnego Zw  ązku 

•Podoficerów Rez. koła T ychy  odegrał w drugio 
św ięto  Bożego N arodzenia „B etleem  Poiskie" o- 
raz dw ie bardzo w esołe kom edyjki pt. P osag  
w  kom inie" i ..Niech żyje zgoda". L cznie ze
b rana publiczność hucznie ok laskiw ała w yko
naw ców  ról. R eżyseria  spoczyw ała  w  \ekach 
p. Piteaka.

T arnow sk ie  G óry. Dnia 19 grudnia ub. r. od
było się tu zebranie O. Z. P . R. koła T arnow sk ie  
Góry, na k tó re  p rzyby ł kom endant okręgow y 
p B rzezinka, referu jąc o utw orzeniu  zarządów  
pow iatow ych. W ybano  zarząd  pow iatow y w 
składzie: C hrostek , Sznajder. Siw ek, Kluga, 
o raz  członków  zarzadu

K atow ice II. W  tych dniach odbyło  się zeb ra- 
O. Z. P . R. Koła K atow ice II.. zagajone przez 
p rezesa m iejscow ego fcol. Kuchtę. P ostanow io
no urządzić w ieczornicę połączoną z gw iazdką 
w dniu 3 styczinia br. o godz. 17 w  lokalni p. Za- 
górsk ego w Bogucicach.

D ąbrów ka W ielka. Na zebranie O. Z. P. R. 
koła D ąbrów ka W ielka odbyte 20 grudnia ub. r. 
przybyli delegat zarządu  okręgow ego p. Mą- 
czyński o raz  nacz. u rz . okr. p. Szym onek z 
B rzezin Śl. P rzew odniczącym  zebrań a w ybrano  
jednogłośnie p. M ączyńskiego k tó ry  p rzep row a
dzał w ybory  now ego zarządu  w następującym  
składzie: pp. W itlert (prezes), jako daisi cz łon
kow ie: R eszka, Busz, K oryciorz, G rvzak. W of- 
cik i G abor.

W ydawnictwo: K atolika Polskiego, G órnoś'?- 
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego I 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję  odpow iada: F ranciszek Godula — 

Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw nictw o G aztt, 
Spółka z ogr, odp., K atowice, ul. św . S tan isła

w a 4, tel. 14-14 i 156.
Drukiem: D rukarnia ś lą sk a , S-ka z ogr. cdp.

Katow ice, B atorego  2, tel. 878.


